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50% zn iżk i
W  K a l e n d a r z u  M a r j a ń s k i m  w y d a w n i c t w a  K .  M i a r k i  

w  M i k o ł o w i e  z n a j d u j e  s i ę  k u p o n  u p r a w n i a j ą c y  d o  n a b y ­
c i a  z a  p o ł o w ę  c e n y  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w y d a w n i c t w  K .  M i a r ­
k i^ !  O t o  n i e k t ó r e  z  t y c h  w y d a w n i c t w  i  i c h  c e n y  d l a  C z y ­
t e l n i k ó w  K a l e n d a r z a :

1) Kondratowicz (Syrokomla) Poezje, 7 tomów, 12 25 zł. 2) Krasiński, 
Pism a, 10 tomów, 17*50 zł. 3) Mickiewicz, Dzieła, 7 tomów, 12*25 zł. 4) Sło­
wacki, Dzieła, 8 tomów, 14 zł. 5) Ben Hur (powieść z czasów Jezusa Chry­
stusa), stron  506, 3 zł. 6) Zaklęty dwór, stroń 252, 1*35 zł. 7) Chleb ży­
w ota (wykład o N. Sakr. Ołtarza) stron 944, liczne ilustracji i obrazy kolo­
rowe. w spaniała opraw a, 12*50 zł. 8) Dom S erca  Jezusow ego, czytania dla 
wszystkich stanów, 500 stron, 130 ilustracyj i 8 obrazów  kolorowych, pię­
kna opraw a, 7*50 zł. 9) Droga do poznania Boga. Czytanie nabożne na 
każdy dzień roku. Stron 1066, 2 tomy, ozdobna opraw a, 5.— zł. 10) Żywoty 
Świętych Pańskich, stron 1299, przeszło 300 itustracyj 115 obrazów koloro­
wych, w spaniała opraw a 15*— zł. i wiele innych wspaniałych dzieł świeckich

i religijnych.
K a l e n d a r z  M a r j a ń s k i  n a b y w a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h  

l u b  w  A d m i n i s t r a c j i  „ R o l i "  z a  n a d e s ł a n i e m  1 z ł .  5 0  g r .

L E K A R Z - D E N T Y S T A
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
H IT  Ceny konkurencyjne.

Wynalazek dla nieutniejących pływać.

C udy sp iry ty zm u  i b ia łe j m ag jl!
Poruiszanie przedmiotów ma odległość! 
Przyśpieszanie wzrostu roślin! Wydziet- 

(1 'lamie sobowtórw! Wywoływanie duchów
w m l  i demonów! Indyjskie sposoby łnypmoty-

jL-bgąpaffill zowamła! Magnetyzm! Jasnowidzenie!
Zadawanie ran ima odległość! 'Pozorna

I aŁfY śmierć! Lustro magiczne! Odcięta głowa
ludzka na tacy, która je, pije i rozmawia!

** Płoniące widmo! Latający budtaik! Tań­
czące jabłko! — Wszystkie te cudy każ­

dy może b .łatwo wykonać (pod gwarancją). Wysyłam ra- 
aem 539 sekretów i wtajenmdlczeń (w 8 tomach, pięknie 
ślustrow.) po otrzymaniu zł. 4.70. Za pobraniem 1 zł. drożej, 

Pr. mgr. Gołdwacer, Warszawa skr. 864 W.



Krakowiaczki.
Sprzedają -się tanio,
■Podarki na gwiazdkę 
Ale nawet tanio,
Niem a groszy na nią.
W ięc też zam iast gwiazdki 
I m ali i  duzi 
Wśród; większości rodzin 
Dadzą sobie buzi. 'g£j

Z czego siwizna.
Pod m urem  siedzi żebrak, staruszek i  wyciąga 

rękę. -Przechodzi pan -Pipman.
— Litościwa osobo! —- prosi żebrak — choć gro­

sik na  chleb, choć grosiczek.
•— Grosiczek ? — wzdycha iPipman. — Nie mam. 

Ale jak  biedny, chce, to  -mogę biednem u dać klientow- 
ski weksel. M am całą kupę.

P ipm an  w yciąga z kieszeni paczkę weksli i  w rę­
cza żebrakowi jeden.

— Ma dziadek tu  weksel n a  100 złotych. To jest 
weksel splajtowanego ,K-ugenszwanca.

Żebrak spogląda zdziwiony.
— Mało 'dziadka? Ma dziadek jeszcze jeden na 

200 złotych.
— Staruszek bierze weksel i ogląda ze wszyst­

kich stron.
-r- A, proszę łask i pana, co to  za  papirek?
— Papirek? Oj, piękne! Dziadek nie wie co to  

weksel?! Dziadek nie m iał -nigdy weksel? Nigdy?
— A no nigdy.
—  To skąd1 dziadek m a ! yle siwe włosy?
— Ze starości.

— Ze starości? Dziś sie  nie siwieje ze s ta ro śc i! 
Dziś sie siwieje z -kryzysa! Z weksli, protesty, ktraior- 
niki.

Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
K ilo  7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na w ęzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wym iarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, aL S scnpu teka Nr 7 
w ps dworcu. Pracownia naprawy m aszyn do pisania  

:    Uw aga n a  adres. ______ __________

G o s p o d a r z e  !

Dachówką
a s b e s t i m - i

W szkole.
Inspektor wizytuje szkołę powszechną. Zaczyna 

od pierwszego oddziału i zw raca się do czteroletniej 
dziewczynki z zapytaniem :

— Powiedz m i dziecino, ile jest jeden plus'jeden 
M aleństwo zakłopotane -milczy.
Nauczycielka chcąc uratować sytuację, pokazuje 

za plecam i inspektora dwa palce.
-Wówcząs dziewczynka -woła uradow ana:
— P an ie  inspektorze, a  p an i nauczycielka, to pro­

si wyjść.

Przezorna.
— Nie płaczcie tak M arcinowa, nieboszczyk już 

nie w stanie .
— Oj! biednaż -moja głowa.
A schow ajta do kuferka gromnicę, to się drugie­

mu przyda.

Zrozumiał pytanie.
W ójt pewnej gm iny złożył władzy następujący 

raport:
„Na pytanie z  dnia... o najstarszych ludziach w  

gm inie donosi się, że dw aj najstarsi, Błażej Pociecha 
i Michał- Kluska, zm arli przed rokiem  właśnie.

Słuszna uwaga.
— P an ie  kupiec, -czy te  buty  ze skóry  krokodyla 

są  nieprzem akalne?
— I pan  się idzie jeszcze Pytać? Przecież inaczej- 

by krokdoylowi woda nala ła  się do brzucha.

G w arantujem y za ogniotrwałość, nieprzem akalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asbestowo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkam i do desek lub łat. 1 m a waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„ E V E R I T A S “  F a b r y k a  d a c h ó w e k
" W W  ul. Zabłocie 87.

CHORZY NA PŁUCAf
Tysiące już wyleczonych!

V Żądajcie niezwłocznie -miej książki pt.:
„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY"

który jiuż wie-łu uratował. System' ten. może być 
stosowany -przy zwykłym- trybie życia i  ułatwia 
szybszo zwulczanie choroby. Nocne pocenie- się 
i kaszel znikają, waga ciała -zwiększa się, a. stop­
niowe -zwapnienie- koi -cierpi-eni-e-.

POWAGI
w -zakresie wiedzy lekarskiej potWierdlza-ją zalety 
mojej me-tody i chętnie ją‘ zalecają. Im wcześniej 
ro-zpoczęito kurację we-dług moj-e-j me-tody, tem lep­
sze -były wyniki.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE, 
otrzyma każdy moj-ą książkę-, z której dowie się 
■wieku ciekawych -szczegółów. Wydaw-ca -mtó-ji ma 
do dyspozycji wsizystkiego-

10.000 EGZEMPLARZY GRATISOWYCH 
toteż każdy, ko-miu -zależy -na znalezieniu się w  
•tem isziczęśl-iiwemi gronie, pro-szomy- jest o. napisanie- 
zaraz- dlzisiaj- jeszcze 

Mój adres:
PA NN 0N IA  - APOTHEKE 

Budapest 72. P ostfah  83. Abt. 570.



WESOŁYCH ŚW IAT

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6’40 zł., kwartalnie 3 30 zł.; cio Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 3Q fr.,: kwartalnie 15.fr. —, 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 .groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R oli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urżąd Czekowy 56©.ŚC8

fadeszla znów rocznica największego wyda­
rzenia w dziejach ludzkości. Blisko dwa 
tysiące lat obchodzi świat chrześcijański 
uroczyście tę pamiątkę. — Gdy zbawcza 
gwiazda zaświeciła nad judzką doliną, o- 

detchnąl świat, znękany niewolą 
grzechu i zbrodni. Z ukazaniem się 
gwiazdy dał się słyszeć najcudniej­
szy liymn, jakiego dotąd nie sły­
szało żadne ucho ludzkie :»C hw a- 
ła na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli«.

Anielska to pieśń, zwiaslująca 
światu i ludzkości przyjście Boskie­
go Zbawcy, miała się odbić echem  
po krańce ziemi i wszędzie budzić 
oddźwięk w stęsknionych za Bo­
giem i pokojem sercach i duszach.
Pieśń ta, którą najpierw usłyszeli 
ubodzy pastuszkowie w pastuszych 
szałasach, miała przejąć i przerobić 
wszystkich.

Imię Chrystusowe anielskim za­
powiedziane głosem rozbrzmiewa 
dziś po całym ziemskim globie. —
Dociera wszędzie poprzez cienie 
zabobonu i pogaństwa. Imię to .staj© się  hasłem  w y­
zwolenia człow ieka z niewoli i  .upodlenia i  podnie­
sienia go ku aniołom. Im ię Chrystusowe zbliża, zie­
mię ku niebu.

Anielska pieśń brzmi dalej- ja k o  nakaz, na każdy 
czas i wszędzie.

A ludzkość? Gzy sam a nie przeszkadza zbliżeniu 
ziemi do nieba?? Tak! Opornie idzie za głosem  tej

pieśni, którą przypomina każda rocznica, którą po­
wtarza Kościół • ChrystUsotry. ■ '

Skończyła się  wojna światowa orężna, . ale n ie , 
skończyła -się inna wojna, -może gorsza pd tamtej: Ta 
wojna gospodarcza,, ekonomiczna -między państw am i 

i narodami wyzyskuje i potęguje 
skutki tamtej; wojny. Rozluźniły się 
związki moralne. Luidżie stali siię 
głuchymi na głos anielskiej pieśni, 
zwiastującej pokój ludziom dobrej 
woli. ’. . .  . • . fj,

§ ! I dlatego jest źle na świeci,ę; ;; 
dlatego przyszedł kryzys, który do- |  
tknął wszystkich, jest bardzo ciężko, 
choć nie Wszyscy chcą to zrozumieć. |  

W ysilają się przeróżni mędrcy, I 
jak zaradzić tej biedzie i, jak dotąd, % 
ciężko, im  idzie. Jeszcze nie widać 
gwiazdy, któraby zapowiadała zwrot 
na lepsze; tu i ówdzie zamigocze 
blade światełko, ale do pełnego 
światła jeszcze, daleko. -

Cóż począć ? Trzeba zawrócić 
do ideału głoszonego przez anielski, 
chór nad Stajenką Betleemską:

woli wszystko da
się zrobić. Zniknie wzajemna nieufność, znikną.- uprze­
dzenia i  zatargi mi ędzy narodowe, znikną twarde 
bar jery celne, ożyw i się praca, n ie będzie bezrobo­
cia. Przy -dobrej, woli nie trzebią będzie się zbroić, bo 
nie będzie wojen.

O tą dobrą wolę prośmy w ‘Dzień Bożego Naradzenia! . 
Niech to w ielk ie i piękne święto będzie d la nas- dniem  
pojednania i  mdłości, a da nam  upragniony pokój.

Numer 52.
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B O  L A Nr 52

F ig le  w iaru sa.
(Dokończenie).

.■■■-, -Chłop zlazł z wozu i  zakłopotany zbliżył, się do 
Adamczyka, podrapał s ię  ipo czuprynie i nieśm iało  
zapytał:

- Czyao wason przechodził- -przez nasza wieś?
— tA k tóraż to twoja w ieś? to  ja  n ie  wiedziałam

żeś ty ‘dziedzic. .
— Kj1 dziedzic, n ie  dziedzic, a ie w ason przecho­

dził przez W ólkę ?
— A choćby ja, to  cóż z  tego?
;—: Ale wason tam  prosił o  m leko mojej baby.
— To cóż ;z tęgo-, k iedy m i go n ie  dała.
— Oj dałem ei ja  jej,, 'dałem, ale zaw sze wason  

nie dobrze zrobił.
— Ą  cóż ja niedobrego zrobiłem?
— W ason -tiam icoś zaczarował n a  'drz wiach.
— A już-cić napisałem.
— A co ją  nieszczęśliw y z  tem, izrobię ?
— Weź, dapluj. w  garść, zetrzyj, i  będzie koniec. .

- — O! nie głupim  ja. ,
— Ha! to  nie ścieraj:.
— Mój jegomość, mój złoty jegomość, niech jego­

mość wróci i , zetrze te cizary.
— Czyś ty  oszalał, sześć w iorst ,drogi mam się 

wracać, w cale m i n ie nawała.
— Ja w asana zabiorę na sw oją furm ankę i od­

wiozę nazad.,
— Nie wrócę się, n ie mam  czasu.
— A cóż m y biedni będziemy robić ?
— Jużem ci raz powiedział, napluij1 i  zetrzyj, kie­

dyś śmiały.
. — 01. nie głupim !

. —  Ha! to -niech tak stoi.
- Ale mój jegomość, niech ;się jegomość wróci.

, — Powiedziałem, że nie m am  czasu i  n ie  wrócę 
się, mleka u w as niem a, , a  wody to  s ię  i  w  tej; strudze 
napiję.
...... — Ale jest m leko, ile  będzie chciał wason, to so­
bie poję.

 Nie wrócę się.
■Chłop pokłonił m.u się do kolan — stary wyga  

luiśmiechnał się, zaczął, się  nam yślać i  niby na pół się 
zgadzając, zapytał: . . .

—, Jo  tam  u was pewnikiem  i  łyżki strawy, na 
Obiad ixio dostanie, a  jestem  głodny, daleką mam  
drogę przed sobą, a  jeszcze w  naszym kraju znajdą 

,.ęią.ipdzie> co nie odm ówią łyżki barszczu d la  starego  
napoleońskiego żołnierzu.
. . Ale co tam wason będzie tak ie głupstw a ga­
dał; znajdzie się w szystko — jest tam  i  w  komorze 
parę kiełbas, to idęty-lko ich na obiad n ie pożałuje­
my wasp.nu, ale i na drogę do kobiałki włożymy.

— Ha! to. n iechże s ię  tam  już stan ie w ola wasza, 
wrócę się, zetrę,.' co napisałem, a le  pam iętajcie, że- 
b^śąie. mnie aż pod, sam e Końskie odwieźli, nie tak ci 
to daleko, a szkapę macie dobrą, a  co m i tam, w ko­
białkę włożycie, to i  tego nie odrzucę.

Antoni prędko nawrócił szkapę ku domowi, po­
prawił w iązkę siana vv siedzeniu, chciał nawet podsa­
dzić starego na wóz, ale ten bez jego pomocy raźno 
się wgramolił. .

Antoni zaciął batem szkapę i wkrótce s ię  znale­
źli w  opłotkach w si; — chociaż to- był czas roboczy, 
bab przed chałupą swoją zobaczył chmarę. Adam­
czyk iSipoljirzał — uśm iechnął się  filuternie i  zlazłszy  
z woza, pokłonił się.

Antoniowa pochyliła mu się do kolan samych i 
z niecierpliwością zdawała się oczekiwać strasznej 
operacji starcia pisma.

Ale Adamczyk w cale s ię  jakoś nie .śpieszył, -wyr 
jął z torby ,swoją fajeczkę, nałożył batoupem. i  zapali­
w szy  hubką od -kczesiwka, usiad ł sobie na  leżącym, 
klocku drzewa. — 'Domyśliła s ię  m ądra Kubina, o  co 
mu chodzi, szturchnęła w ięc Anitoniową w bok łok­
ciem i pocdchu powiedziała jej:

— To się tak na sucho nie da zrobić, 'trzeba -po­
słać po okowitę, zrobić krupniku z  miodem i  przy­
gotować śniadanie d la  czarodzieja.

W m ig M agdusia poleciała do karczmy i wróciła 
z flaszką — krupnik w net przyrządzono. Antoni przy- 
pił 'do Adamczyka, ten do Antoniowej, Kubina — ro­
zumie się —• była czwartą z. rzędu — kolejka obeszła 
naokoło, a  tymczasem, gospodyni w yniosła ławkę, 
obtarła ją fartuchem, położyła łyżki blaszane i  w y­
niosła 'donicę, napełnioną barszczem z  kiełbasą, po­
krajaną w  kawałki, drugą idonicę kartofli ze skwa­
rami i poprosiła Adamczyka do jedzenia. Stary nie­
długo dał się prosić. —■ Chłopi zw ykle jedzą wolno, 
j;akby się  nam yślali nad każdą łyżką — żołnierze 
zaś przyzwyczajeni, w  mig isię załatw iać z tą  czynno­
ścią. Niedługo w ięc m iski zostały próżne — wówczas 
Adamczyk w stał — przeżegnał s ię  pobożnie i  nic nie  
mówiąc, podszedł k;u 'drzwiom i  starł napis.

Jakby sto funtów ciężaru spadło z obojga gospor 
•da.rzy i świat im stał się jakiiś jaśniejszy i wróble 
jakoś zaczęły weselej, św iergotać i  cielę nawet pasą­
ce s ię  na ogrodzie zadarło ogona i  wyskoczyło weso­
ło dó góry,.

—■ No widzicie, że to niem a nic tak -strasznego, 
starłem ,,ot i  koniec wszystkiem u.

Antoniowie pokłonili m u  się  znowu.
— I czegóż w y tak baliście s ię  tego pism a?
— Bo to były oz-ary i  krowy by mi już mleka  

nie daw ały )— odpowiedziała Antoniowa.
— I któż wam to powiedział tak ie bajdy.
—: Ale kto tam m iał powiadać, jia s ię  sam a za­

raz dom yśliłam .
To źle dom yśliliście się  m oja gospodyni — ja 

jestem  katolik, żadnych czarów nie znam, a  napisałem  
ot tak1, d la  wiadom ości biedhych podróżnych, żeby 
nie portrziebowali się w stydzić w aszą odmową.

Cała gromada wysłuchała uważnie, co mówił A- 
damczyk, alle nikomu- to nie trafiło do przekonania.

—  No! teraz czas m i w -drogę, obiecaliście m nie  
Antoni -odwieść, kobyła -wypoczęła, słońce jluż .tak nie 
dopieka, to  i- ruszajmy, a na zapłatę za wasze go­
ścinne przyjęcie to  wam  powiem:

Cnoty ojleów waszych h-yły wielkie, czem chata 
była bogata, tem  rada — gość w  dom, Bóg w  -dom — 
m aw iali starzy — -dzielił s ię  ubogi ostatnią k-ro-mką 
chleba, ostatnią kapką m leka z  biedakiem ; to  -też 
Bóg błogosław ił im  i  pełne były obory, dobytku, ko­
mory napełnione obficie żywnością, a i pa-rę dukatów  
znalazło -się prawie u fcażdiego z  gospodarzy — każdy  
bliźniem u 'spi-eszył w  -nieszczęściu -z pomocą; dziś 
wszystko s ię  zm ieniło, każdy żyje sobie, jeden 'dru­
giego nie poratuje w  -potrzebie, i  Bóg -też zagniewa- 
n-em okiem  na w as 'spogląda; boć to  stare -przysło­
wie: jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Szanujcie prze­
szłość m oi ludzie kochani; dużo w  -nieiji było dobrego, 
a pospieszenie z pomocą bliźniem u zawsze przyniesie 
błogosławieństw o Boże. —  Żegnam was ■— nie w ierz­
cie w  czary żadne, bo żadnych -czarów na św iecie n ie­
ma — -Bóg tylko jleden -może robić -czary.

Tymczasem kobyła już była zaprzężona, kobiał­
ka napełniona na dlrogę — Antoni zrobił krzyż przed 
koniem — Adamczyk wsiiadiłl i  raźno pom knęli z 
miej-sca. Ale -stara Kubina k iw ała głow ą znacząco, 
-kobiety na n ią -z uw agą patrzyły i  oczekiwały, co po­
wie.



— Będzie on rai tam  głow ę zawracał, a  ja  wiem, 
że lo były czary i basta.

— 'Kiedy on tak rozsądnie mówił' i żegnał się  
przecież Krzyżem św iętym  —• powiedziała Jagusia.

— Co ty  tam  rozumiesizi sroko!
— Ej nie bajidiurzyllibyśeie Kubino!

— Ha! to teraz jaje mąidrzejsize od kury, gadajta  
sobie co chcecie, a ja powiadam-izawsize, że to były  
czary.

Kobiety rozeszły się  — jedne śm iały'sitę ae stra­
chu Antoniów, a  drugie przytakiwałyKuM riie,jatlc to 
zwykle ludzie czynią. . -

P o d b ó j  ś w ia ta .
Było to dnia 24 grudnia 1811 r. Noc już zapadła, 

gwar przycichnął w  pałacu, tylko Napoleon pracuje 
w swoim  gabinecie.

Obszerna komnata tonie w mroku, gdzieniegdzie 
błyśnie złocona ram a niewidzialnego obrazu, lwie 
głowy, zdobiące poręcze foteli, złoty sznur u kotary. 
W kandelabrach płoną świece woskowe, rzucając 
snopy jasnych prom ieni na ogromne biurko, na któ- 
rem piętrzą się mapy i  papiery w  tekach, z zielone­
go safianu, z cyfrą N,. i koroną cesarską.

Napoleon już od dwóch godzin pracuje; czoło je­
go, ocienione czarnemi włosami, pochyla s ię  pod cię­
żarem myśli. W ielki zamiar zaprząta mu głowę: ma­
rzy o  podboju świata.

'Przed nim leży rozpostarta m apa Azji. Cesarzi o- 
parł na niej rękę, kształtną i  białą jak u  kobiety, i 
szuka drogi do Indostanu.

iLądem chce dostać się  do Indyj. F lota francuska 
została zniszczona, zdótoywcy pozostaje tylko droga 
lądowa. Pójdzie nią w  blasku złotych orłów i  stalo­
w ych  bagnetów, ażeby 'zadać Anglji cios śmiertelny, 
ugodzić ją w samo serce, w to, co stanowi jej bogac­
tw o i potęgę.

Stał się sław nym  jak Cezar i Karol W ielki, 
ale pożąda jeszcze sław y Aleksandra macedońskiego. 
Marzenie to wcale go 'nie zadziwia. On już zna 
W schód i pozostawił tam nieśm iertelne wspom nie­
nia. Nil pewnego, dnia ujrzał szczupłego generała, ja­
dącego na dromaderze; nad brzegami Gangesu otyły  
cesarz, w szarym surducie, będzie m usiał wsiąść na 
słonia.

On wie, w  jaki sposób pociąga s ię  i  zapala naro­
dy. Tam będzie dowodził żołnierzam i o  bronzowych 
obliczach, w turbanach z białego muślinu; będzie 
m iał w  swoim sztabie radżów, osypanych 'drogiemi 
kam ieniam i; będzie pytał o  swoją przyszłość potwor­
nych bóstw o dziesięciu rękach, wzniesionych nad 
głow ą uwieńczoną djamentami. Kamienny sfinks, 
przed którym niegdyś marzył w Egipcie, nie dał mu 
żadnej odpowiedzi.

Cesarz Europy! Sułtan Azji! Oto tytuły, które 
kiedyś będą wyryte na jego grobowcu.

Drobna ręka cesarza gorączkowo przerzuca pa­
piery i oblicza siły  olbrzymiej armji, którą zgroma­
dzi. W szyscy władcy, którzy nie zechną być jego sprzy­
mierzeńcami, będą jego lennikam i i na czele swoich  
pułków pomocą Napoleonowi do zdobycia Wschodu.

Cesarz Europy! Sułtan W schodu! 'Zamiar nie 
przewyższa jego marzeń i  geniuszu. Olbrzymie pań­
stwo, utworzone przez niego, nie stanie się kiedyś łu ­
pem  wodzów, jak za Aleksandra macedońskiego. Od 
roku blisko Napoleon m a isyna, spadkobiercę swojej 
potęgi i sławy. Na m yśl o  tem dziecięciu, które śpi 
niedaleko, uśm iech szczęścia i  tkliw ości rozpromie­
nia surowe oblicze cesarza.

Nagle ze zdumieniem podnosi głowę. Cichą kom ­
n a tę  napełniają jakieś dźw ięki 'Stłumione, jdkgdyby 
wszystkie złote pszczoły, w yszyte na obiciu, naraz 
brzęczeć zaczęły. Cesarz słucha uważnie i rozpoznaje 
głos spiżu.

— Ach! To Boże Narodzeń i, e... Dzwonią ńa Paster­
kę.

W szystkie dzwony kościołów paryskich głoszą  
światu rocznicę Narodzenia Chrystusa. '

Ileż razy brzm iały one na cześć Napoleona, kiedy  
w świątyniach Pańskich śpiewano „Te I)eum“ pełne  
chwały! Dziewięć m iesięcy tem u donośnie się  odzy­
wały, święcąc dzień pamiętny, w  którym niteho ze­
słało dziedzica bohaterowi, jak gdyby pobłogosławi­
ło jego dziełu.

Cesarz siedzi zasłuchany w głosy dzwonów. 
Przypomina sobie swoje burzliwe dzieciństwo, Pa­
sterkę w  katedrze W Ajaccio, odprawianą przez w u­
ja, powrót do ubogiego dom u i piękną matkę, siedzą­
cą przy stole wśród licznego grona dzieci. iSyn cesa­
rza Francuzów i arcyksiężńiezki austrjackiej nie za­
zna nigdy ubóstwa, będzie panem świata!

W śród mroku chłodnej nocy grudniowej, dzwo­
ny wciąż hymn śpiewają.

Przy branie pałacowej przechadza się  stary, 
mrukliwy wiarus w bermycy i  klnąc zimno, przypo­
mina sobie kolendę śpiewaną w  dzieciństwie, m odli­
twę odmawianą na kolanach matki, uśm iecha się 
pod wąsem na wspom nienie'żłóbka i m aleńkiego Pa­
na Jezusa, którym zachwycał się  wówczas.

Cesarz w uroczystej chwili Bożego Narodzenia 
m yśli tylko o  swoim  synu i  naraz ogarnia go niepo*- 
hamowana chęć zobaczenia śpiącego maleństwa.

W stał i  k lasnął w  ręce. N a to wezwanie zjawia  
się w ierny Rus tan i na znak pana bierze płonący  
świecznik. Cesarz, poprzedzany p rzez , mameluka, 
przechodzi ciemne, puste korytarze i  zjawia Się nie­
spodziewanie w apartamentach m ałego króla. S k i­
nieniem ręki odprawiwszy mamkę i kobiety, pochyla  
się nad kołyską niemowlęcia.

Król rzymski śpi. Na • śnieżnej poduszce, oszytej 
drogocennemu koronkami, spoczywa złotowłosa głów ­
ka; w ysunięta jedna rączka odbija na tle białej po­
ścieli, różowa buzia je‘śt' udsobieńieih nifewihnóśći '' i  
wdzięku. Na piersiach dziecięcia błyszczy" szkarłatna 
wstęga Legji honorowej, niby krwawy strumień. 
Trzeba będzie w ylać rzeki krWi, ażeby tę złotowłosą  
główkę uwieńczyła kiedyś ciężka korona cesarska, 
ażeby ta  drobna rączka, podobna w tej chwili do 
kwiatu, uchwyciła kiedyś cały'pęk  bereł. ' : 'ri'

Napoleon patrzy na/syha i m yśli z dumą," że naj­
w ięksi dygnitarze dworscy, waleczni wodzowie, sław­
niejsi niż bohaterowie Homera, rninistbowle i senato­
rowie w złocistych mundurach z uszanowaniem  kła­
niają się przed tą  kołyską, a śtarży Jakobini, nawró­
ceni królobójcy uważaliby za największą łaskę,.gdyby  
im  wolno było ucałować tę rączkę dziecięcą.

Cesarz marzy i  zdaje mu się, że w dźwięku dzwo­
nów poznaje głos bębnów' i łoskot 'kopyt końskich' na  
zamarzniętych drogach Niemiec, Rosji. To w ielka  
armja dąży na północ. Upojony pychą rodzicielską, 
więcej niż kiedykolwiek m yśli o  podbiciu Indyj i ślh- 
buje sobie, że zostawi synow i wszystkie strony św ia­
ta. Już w  kolebce dał m u gród Piotrowy.

Emir Mekki! Radża Benaręsu! Oto tytuły, godne 
króla rzymskiego.

Czemuż kobiety francuskie nie rodzą więcej dzie­
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ci! Czemu wódz niezwyciężony nie ma pod swiemi 
rozkazami dwóch miljonów żołnierzy! W łożyłby 
wówczas kulę ziem ską w  te słabe rączyny.

Zapatrzony w buzię maleństwa, snuje wątek am­
bitnych marzeń, głuchy na uroczysty głos dzwonów, 
niepomny ha W szechmocnego Pana, który z w ysoko­
ści niebios włada światem. Marzy o  zwycięstwach i 
podbojach, a. nie widzi swojej armji zagrzebanej w 
śniegach, nie w idzi ostatnich orłów zm iecionych pod 
Waterloo przez kartacze angielskie, nie widzi sam ot­
nej skały wśród oceanu, kędy czekają go męczarnie 
Prometeusza, nie w idzi bladego młodzieńca, który 
'przechadza się po parku w Schónbrun, zanosząc ’ się 
od kaszlu.

Marzy, że syn  jego, wnuki i prawnuki hędą pa­
nowały nad światem, on zaś z biegiem wieków 'Stanie 
się m istyczną postacią, bogiem wojny, królującym  
wśród grona dwunastu marszałków. Dzwony tym ­
czasem brzmią coraz to donośniej na cześć ubożuch­
nego dziecięcia, które narodziło się  w Betleem i  pod­
biło świat nie krwią i orężem, lecz pokojem i  miłością.

W  w i g i l i j n y  w i e c z ó r .
Synonimem, braterstwa i zrównania ludzi w  

myśl wzniosłych słów Ewangelji św. był oipłatek, 
którym dzielono się ze wszystkim i w domu, począw­
szy od państwa, skończywszy na służbie i dom owni­
kach. Nie zapomniano nawet o biednych, w łasnych  
zwierzętach w oborze, którym przypisywano w tą 
świętą -noc,. cudowną, raz tylko- na rok objawianą 
właściwość. Bydło i zwierzęta domowe w tę  noc 
przemawiać mają do- siebie ludzkim głosem.

iRzewn-e, a piękne wspom nienia cisną .się do du- 
.s-zy każdego, którego- wczesne sieroctwo- nie pozba­
wiło c-zujnej opieki rodzicielskiej, i  -domu rodzinnego-.

Spróbujmy wskrzesić te wspom nienia w  sercu 
Czytelnika.

Zmierzch już zapadł na -dworze, tylko przez okna 
dużej jadalnej sali wpada łagodny białoliljow y re­
fleks śnie-gu, któr-ego grubą warstwą ziem ia pokryta.

Przy oknie zbite gromadką -dzieci z .nai-wną w ia­
rą w  serduszkach i  pewnym -pobożnym lękiem- w o- 
cza-ck śledzą i  wyczekują ukazania się tradycyj­
nej pierwszej gw iazdki na niebie. Z tego nie są  w  -sta- 
nie wyprowadzić j-e ani znakom ite zapachy warzo­
nych w kuchni potraw świętalnych, ani nadzieja po­
darunków „na -drzewko"...

Chwila oczekiwania nadeszła.
W nie-długi czas widzim y -całą rodzi-nę zgromadzo­

ną -za istołe-m. Już pod-zielono -się -opłatkie-m składając 
wzajemne życzenia i z dobrym apetytem zabrano się  
•do spożywania da-rów Bożych.

.A  jest ich regestr niemały. Domowa polska tra­
dycja wymaga, by potraw tych było 12, licząc w  to 
oczywiście w szystkie przystawki, -przekąski, napitki, 
a nawet... opłatki. Dominującą rolę w  tym- jadłospi­
sie odgrywa: zupa rybna lub bars-zcz z „uszkami", 
dwojakie-ryby, dwa lub trzy gatunki pierogów, kapu­
sta z grzybkami i groch, grzybki smażone, sałatka  
śled-ziowa, k luski z makie-m (-zwane w krakowskiem  
„paluszkami"), wresz.ciie tradycyjny de-ser kom ­
pot -ze „suszu", orzechy i  -cias-ta.

J-est przesąd z dawien dawna w  polskich- domach 
wko-rzeniony, by -do wieczerzy wigilijnej zasiadała 
parzysta liczba uczestników. Jeżeli liczby tej- w gro­
nie rodziny nie można było osiągnąć, -dobierano ko­
goś -ze -służby, -z izby czeladnej, -przedpokoju lub kuch­
ni i za stół sadzano-.

Do pięknych zwyczajów należy również podkła­
danie siana pod obrus — na pamiątkę, że no-cy tej 
Dzieciątko Jezus urodziło S ię'w  stajni na sianie-;

-Gdy pierwszy mrok ziemię otulać poczyna sz-a- 
rym całunem No-cy, zstępuje na świat dziwny jakiś, 
uroczysty i rzewny nastrój, pełen niezwykłej mocy 
i potęgi... Nikną smutki i bóle, żale i skargi, n ienaw i­
ści i -niezgody, a m iejsce ich .zajmuje „Pokój" — o- 
gólny i powszechny, dla w szystkich „lu-d-zi dobrej 
woli na ziemi".

Niema domu katolickiego na świecie -gdzieiby tej 
wielkiej rocznicy nie czczono, w miarę sił i możności-

Po- -całym dniu d-o- pewnego .stopnia anormalnym, 
P-o ścisłym  poście i wstrzem ięźliwości, grom-a-dzi się  
najb-liższ-e kółko -rodzinne u -stołu -przy wil-ji, by spo­
żyć w skupieniu wieczerzę. Wśród starszych nastrój 
uroczysty lecz w esoły — natom iast na twarzyczkach  
dzieci maluje się niecierpliwość posunięta do osta­
tnich granic: w-s-zak tam, -za zamkniętemu, -drzwiami 
znajduje -się choinka, zdobna w cacka i światła, a pod 
nią tyle podarków i prezentów, o których -się poprze­
dnio noce -całe śniło. Nie -dziwny wi-ęc -powód znie­
cierpliwienia, nie dziw więc, że trudno im  doczekać 
się tej chwili, gdy o-tworzą -się drzwi tajemnicze, a z 
otw artych podwoi b-uchnie struga błyskotliw ego  
św iatła gorejącej choinki.

Któż ,-ze starszych, k iedy znajdzie -się wtedy k oło  
drzewka nie w-spomni na -dawne dobre czasy, na ra­
dość jaką m;u sprawiały święta Bożego Narodzenia i 
nie przeżywa chwil tych po raz -dru-gi?

Zwyczaj urządzania drzewka, jakkolwiek pocho­
dzenia ob-cego zaaklim atyzował -się u nas i -przyjął 
tak dalece, iż od lat szeregu -sitał .-się powszechnym  i 
narodowym w  całej, Polsce. Zwyczaj to ładny i pod­
niosły.

Teraz u -stóp drzewka skpn-centrowało się życie  
domowe, zogniskowały w szystkie m yśli i  uczucia.

Wsz.ys-ey spojrzeli po sobie i jakby jedną m yślą  
natchnieni zaintonowali niedobranymi i nieu-czony- 
-mi głosami, wzniosłą, pełną i powagi i namaszczenia 
pieśń: »W żłobie leży«.„

Serca drżą, oczy zachodzą m głą szczęścia i uw iel­
bienia... Komuż obce te chwile, kto ze starszych .i 
dziś -się jeszcze nie w-zruszy na wspom-ni-e-nie nieza­
pomnianych c-z-asów dzie-ciństwa pod da-che-m rodzi­
cielskim , świąt Bożego Narodzenia — Kolend?

W bogatej skarbnicy ludowej -poezji znajduje się  
wiele prawdziwie samych pereł, m-ogącycb śm iało  
wytrzymać porównanie z najk-unisztowniejs-z-emi two­
ram i -sztuki i  literatury.

Dość wym ienić tak w spaniałe kol-endy jak naj­
starszy polonez polski „Bóg się  rodzi", łub polonez 
„Mędrcy św iata monarchowie", lub pełne bu-moru 
zarówno w melodji, jak w tekście: „Jednego dnia o  
-północy", lub: „Hej bracia czy śpicie?" i wiele, w iele  
innych.

Ale o-to nadchodzi sakram entalna dw unasta go­
dzina. Czas na „Pasterkę"...

Kościół przepełniony po brzegi wiernym i, którzy  
w  skupieniu -ducha uczestniczą w  obrzędzie Mszy 
św. -o-dprawionej'. o  północy, a zwanej- „Pasterką" na  
pamiątkę, że urodzonego o  tej godzinie Zbawcę św ia­
ta  -powitali najpierw ubodzy pasterze.

I znow-u rozbrzmiały w  Kościele w zniosłe pienia  
przeprowadzane tonami organów.

Powoli kościół wyludnia się. Znajomi i przyja­
ciele zam ieniają p o n o w ie n ia  i  -rąk uściski, życiząc 
-sobie „wesołych świąt"; rozchodzą się -do domów uno­
sząc w  swych sercach uczucia pokoju i -szczęścia...
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A  k ie d y  s i m a  s ię  s r o ż y  i  s z y b y  m a r z n ą  o d  m r o z u ,  

a  c h a t y  z a s y p a n e  z a w ie j ą  b i a ł ą  i  ś n i e ż n ą  — 
p r z y c h o d z i s z  d o  n a s  D z i e c i n o  g r u d n i o w ą  n o c ą  i  m r o ź n ą ;  

p r z y c h o d z i s z  d o  n a s  p r o s t a c z k ó w  r a d o ś c i ą  w ie l k ą  b e z b rze ż n ą .

T y ś  J e z u  p r z e p y c h  o g r o m n y  p o d e p t a ł  n ó ż k ą  D z i e c i n y ,  

w y b r a ł e ś  w ie lk ie  u b ó s tw o ,  w  k t ó r e m  m y  d z i s i a j  z w y c z a jn i . . ,  

z a  w s z y s t k i e  g r z e c h y  lu d z k o ś c i ,  p y c h ę ,  n i e n a w i ś ć  i  w i n y  

m a r z n i e s z  w  k a m i e n n y m  ż łó b k u ,  m ię d z y  b y d lę t y  w  s t a jn i i

A l e  C ię  p i e r w s i  o b a c z ą ;  p o k o r n i ,  c i s i  i  b ie d n i,  

j a k  o n g i ś  p a s t u s z k o w ie ,  ze  s e r c e m  t a k . p e łn e m  w i a r y  — 
c h o ć  w y r z e k a j ą  s ię  C ie b ie  i  d z i s i a j  l u d z ie  n ie je d n i ;  

to n a  i c h  m ie j s c e  m i l j o n y  c h y l ą  C i  d o  n ó g  s z t a n d a r y .

Z a  n a s  c i e r p i a ł e ś  J e z u  — z a  n a s  n i e s f o r n y c h  g r z e s z n ik ó w ,  

i  d z i s i a j  d o  n a s  p r z y c h o d z i s z ,  d p  b ie d n y c h  i  d o  n ę d z a r z y ,  

a b y  n a m  r a d o ś ć  w l a ć  w  s e r c a ,  o tu c h ę  i  m o c  d o  w a lk i ,  

i  m a łe  r ą c z k i  D z i e c i n o  w y c i ą g a s z  d o  n a s  z  o łt a r z y .

0 ,  j a k ż e  C ie b ie  p r z y j m i e m y  d o s t o j n y  K r ó l u  w s z e c h ś w ia t ó w ?  

j a k ż e  C i  b i e d n i  u l ż y m y ,  g d y  m a r z n i e s z  m ię d z y  b y d lę t y ?  

S e r c e  C i  n a s z e  g o r ą c e  p o d  n ó ż k i  k ł a d z i e m y  z  p o k o r ą ,  

a b y ś  n a s  b ł o g o s ł a w i ł  i  z b a w i ł :  Ś w ię t y  — o ś w ię t y !

Drzeworyt W. Gawrona.

B ł o g o s ł a w  m a ł a  D z i e c i n o  n a s z e  z a b ie g i  i  t r o s k i .

U l ż y j  c i e r p i ą c y m  i  b i e d n y m  i  d a j  i m  s i ł ę  w y t r w a n i a  '— 
w ie j  w  s e r c a  obo ję tne  p ł o m i e ń  m i ł o ś c i  b o s k ie j  

i. tę o g r o m n ą  ż ą d z ę  p r a w d y  w ie c z n e g o  p o z n a n i a .

K o l e n d y  p r o s t e  ś p i e w a m y ,  c ie s z ą c  s ię  b a r d z o ,  j a k  d z ie c i,  

bo  t a k a  r a d o ś ć  o g r o m n a ,  s e r c a  n a m  z g o r ż k łe  s ło d z i.. .  

J u ż  j e s t  w ie c z e r z a  — o p ła t e k  i  p i e r w s z a  g w i a z d a  ś w ie c i ,  

a  w  p ó ł n o c  n a  P a s t e r k ę  p ó j d z i e m y  s t a r z y  i  m ło d z i .

I  z a ś p i e w a m y  k o le n d y ,  j a k  p a s t u s z k o w ie  w  s t a je n c e  — 
i  g ł o s  n a s z  m i ł o ś c i ą  p o p ł y n i e  c h o c ia ż  t a k  b a r d z o  p r o s t a c z y ;  

a  T y  D z i ś c i n o  w y c i ą g n i e s z  w  b ł o g o s ł a w ie ń s t w ie  s w e  rę ce  

i  b ę d z ie s z  b ło g o s ł a w i ł o  u b o g i c h  i  b o g a c z y .

A b y ś m y  w s z y s c y  n i m i ł o ś c i  i  z g o d z ie  ż y l i  d o  ś m i e r c i  

b y  b r a t  K a i n e m  n i e  b y ł,  le c z  w s p i e r a ł  b r a ta ,  j a k  b r a t a  

bo p o d r ó ż  z i e m s k a  s ię  s k o ń c z y ,  a  j a k  s ię  ż y ło ,  t a k  p o t e m  

p o  ś m ie r c i  b ę d z ie  r a c h u n e k  i  g o r z k a  m o ż e  z a p ła t a .

D la t e g o  m a ł a  D z ie c in o ,  w  k a m i e n n y m  ż łó b k u  n a  ś c ia n ie ,  

co  z a  n a s  m a r z n i e s z  n a  z im n ie ,  b y  d a ć  n a m  m i ł o ś c i  z a r ó d ,  

o k a ż  n a d  n ę d z n y m  n a r o d e m  w ie c z y s t e  z m i ł o w a n i e  

i  s p r a w ,  b y  w  n a s z e j  O j c z y ź n ie  o d t ą d  s z c z ę ś l iw ie  ż y ł  n a r ó d

Wincenty Kuglin.



co takich niesoęśników jak ja, to nima na całym  
świeci© i  ze to niby ja temu wsźyćki emu winien. I 
bądź tu cłece litosiornym dla drugich!...

Z tej całej, strapacyje, wzionem. i  zabrałem się  
na pastyrkę, choć jesce było cas. A co aa śilicności, 
przygotowali nom jegomość w  kościele to retyści-e- 
wy! Stworzyli skądsi całe Boże .Narodzenie, i zakwa­
terowali to na jednym łontarzu. Poniezusek loży se 
w złubeeku, przy nim klęcy Boża Matecka, a z boku 
stoi święty Józef. Naokoło różne pastuski, ze ich ani 
zracbować nie można. Jakem to wszyćko zuźroł, to  
jazem isie rozhecoł z serdecnej radości, jakie to  
wszyćko śli-cne!... Ze to jesce cas było na pastyrkę, 
tak wróciłem się jesce do chałpy, i przyniuzem Jeziu- 
sickowi pełną capkę snsonych grusek, Bożej' Matce 
nowe pantofle, a  św. Józefowi, ślicną fajeckę z mor­
skiej plamki, co mi ją na imieniny jedna iPrzyłecan- 
ka przysłała. To wszyćko, jak ino wszyscy powycho­
dzili, wraziłem w  sam kącik do sopki i okrutecnie 
scęśliwy, posedem do chałpy. Co prawda, to te gro- 
secki nie były moje, ino gospodynine, a le jia przecież 
ich nie ukrad, bo gruski pierwy stworzył Ponjezus, 
więc są Jego. Nieipodohało mi się ino to, ze św. Józef 
musiał się akuratnie zaraz przed jegomością po­
chwalić, ho jegomość potem na kozaniu, nieznajome­
mu dobrodziejowi pi oknie dziękowali. Miałbym ja 
ładne podziękowanie od gospodyni, jakby s ię  do­
wiedzieli, kto to był tym dobrodziejem.

Bez ten cały święty jandwient, to se ino cłek ro­
zepchał .bebesyska rzepą, i  to jesce pokryjomu, żeby 
potem gospodyni nie skląmrzyU, a teraz, kiedyby juz 
można było napchać kiski cemś ućciwem. to i  tak 
wszyćkiego inało!... Bo tyz z nasą gospodynią trudno 
pokurać. 'Padają, że pon ministrant poobcinał pęk- 
syję urzędnikom, że to niby krezus światem rządzi, 
ta i' i  gospodyni, poobcinali nom po ociupecce żarcia, 
tak, ze ninie dostało się ino śtyrdzieści dwa pirogi 
z kapustą, ciarapeckę paćiąrecki, jakisi rozpusconej 
gumy (ty inksego klajstru, i jesce po trosecce iruksych 
inksości,, od których', zrobiła się potem we wnątrzu 
ueciwo rewolucja, że myślałem, ze juz nijak nie wy- 
trzyiuoin, i będę musiał puścić to wszystko. Ale po­
tem, moiściewy, jakeśmy sobie juz dokumętnie iy -  
>yot zabezpiecyli, holio!... Coiyz to była za uciecha!! 
Zeby Kąśka dokumentnie wiedziała, zern jest soary 
dla liiej, jak niedźwidź, obiecałem ji, ze się postaram  
o ładno drzewko, coby se gb potem w  samo lok no wra­
ziła, jak to łońśliiego 1'oku. robili barn na złość nase 
śomsiady. A i e m i ę t k i e  ser­
ce,, i  zą.1 m i było U ciąć takie młode drzewko, choćby 
hkweć w żydówskiib lesiłę,' tak pomyślałem se: Od ce- 
góz w  głowie rozum?; ;Mlka,wałećka prostego drążka, 
poprzywięzowałem drutem kolćastym  różne ink se  
gałązecki noi, drzewko gotowe. Kaśce nawet do­
syć i i  widziało się to korom esło, bo zarooicko- posta- 
wiła go na sto.łe w  samem Mknie od gościeńca. Pona- 
wisiała na  niemr-różnó' jbkiesi pającyniątka, ze to  po­
tem sfraśnio przyścipnie wyglądało. Przy samem  
środkowym drążku, ucepiliśmy na gwoździu latarkę 
ze śtajn-i w  wyczysconem śkiełki-em, zam iast jabłek, 
jak to było u sornsiada, .to. Kaśka ucepiła na gałąz­
kach śtyry duże cebuie, dwa kisone łogórki, grzeby- 
cek, śkiełecko, i inkse susone grzybki, które m i jedna 
Ostrowianecka łońśkiego roku przysłała.

. P ó  dokumentnem znisceniu wszyćkich darów 
Bożych, gospodyni z Kaśką, siedli se  na jednym koń­
cu, stołu, a my z gospodarzem na drugim. Kiedy Ka­
śka z gospodynią, źącęły się juz na dobre drzyć, ze to 
niby Chrystus się rodzi, tak z tego darcia zrobił się 
straśny przeciąg, ze m usieliśm y se z gospodorzem  
scelnie jadacki pozapirać,. zeby nas nie pokręci­
ło, jaz z tego przeciągu zagasły wszyćkie dwie świ-c- 
ki/od.M ośka, które tyz na tem koromeśle sie świciły. 
Byłoby móze wszyćko dobrze, zeby nie strasecna 
zgrabność Kaśeyna, której przy zaświcaniu świcek, 
•zaświćiły"sie jesce Ińkśe poiiwiiśane fatałaski i 'zro­
biło sie  jasno ze jaze okropa!... Ja, jako na jod ważni ej- 
sy, bo przecież i  przy . wojsku :siuzyłemi, to na takie 
niescęście, pirsy byłem za drzwiami. Kaśka zaoena 

.. .wrzęscęć i, 'dmuchać .pienp.iłoai'ernie, co jesce gorzej 
.się św iciło .; Jaz gospodyni jak, śie rozmachali i  drnu- 
cbuęli, to nie ino  wszyćko zgasło, ale jesce razem z  
oknem na dwór wyleciało. Nasa somsiad-ka, co to  

; 'wszyćko widziała, rozpiętłą zaraz po wsi, ze na wła- 
. ine usy widziała, jak. z nas ej chałpy bez okno, wyle- 
ćio ł som jancykryg na ognistym' wozie. Kaśkę po 
tem wsizyćkiem, w-ziena bolącka okrutna, i podziała,

R ż n i j  W a l e n t y !

Czas ci skrzypki, strojnie zgodzić,
Rżnij Walenty, feeji oidi ucha!
Wiele w piersi serca, ducha,
Tam w Betlejem „Bóg się rod®i!“

Oprzeji skrzypki na twej piersi,
Na serdecznej krwi tętnicy...
A rżnij dla B-oga Rodzicy,
Przeserdeoznie jak najszczerzej-!

r  -  Ciąg kojendę na smyk cały,
A rzetelnie,- a 'Cieniutko,

. jL 'i Ł  »  Na wesele łzom i smntlkioimj,'
Co nadzieijię w Bogu anialy...

:. ' Ł * M ę T  HDHPaI Rżnij' Walenty! niechaj zgodzi,
A'" , , Drugie skrzypki z Tobą Jasiek-,
W '" ' J j M ł ł  Karol na grubasie- ba-sie —

L'Ullilz®l0im’ ,dollĘ 'riaz8>0®»lleiA..
Rżnij Walenty, ani p-ytaji! 

ftMBH Marsz nasz 'Chłoipsiki ullubiony, 
K .fr S w W i I H I  Aż Bóg w niebie jest zdziwiony,

Że- tak iSyna J-ego witasz...
Tę kolendę co jest nową,
'Rżnij Walenty, hej. od ucha!
Niech Jezuska Matka słucha, 
'Polskiej Korony Królowa!...
^  'Struny grubsze i na cienkich, 

iWąlehty! „'Bóg się roidizi”, 
iS j f f l w ż w l I B H I  „W żło-ziie teiży" — „Gwiazda - wsicihć 

„Pójdźmy- iwBHyscy do -stajenkT1.,.. I
Rżnij Walenty, -arcydzieło', 

S S im W u S ^ tS  'Szopki niosąc po kolędzie...
% \ . D o  ikażdziutkieji -chaty wszędzie, —1 

/'W m K S S S  „(Gloria in escelsiis Deo!“
Ja n tek  z  B u g i
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Walczące drnosaurusy.

jej stan ulegał stopniowemu przeobrażaniu, a  prze- przedstawicieli możnaby śmiało nazwać wędrujące-
obrażanie to trwa dotąd i obejmuje wszystkie twory mi górami, gdyż wneiko^c icli' w yiiośiła  30 d‘t>’;!40 Tn.
świata roślinnego i zwierzęcego, na których czele sto i długości, a  9 m. wysbkó^ćL’ . /ŃĄjy$ąksze: % . ńpsżytft
człowiek, dążący stale do m ożliwie najwyższej, do- zwierząt lądowych, tj.' SłOn,jbjdb'y się  w^dawai kaij-
skonałości. Ale skądże doszliśm y do tych. wiadomo- łem przy tych olbrźymać,H, i 'tylko jeden wieloryb
ści? wiemy, że zanim nasza rasa ujęła w  sw e dłonie mógłby z nim i iść w  pOTo^gńie; ' A ■>> 
ster całej ludzkości, już istn iały  przedtem narody po- Gatunków wykopanych dotąd szkieletów zwie­
si a dając o bardzo wysoką kulturę, a  twierdzenie to rz^  przedpotopowych; jest pały-.s.zęreg.i,Na ;Jjisuzie.zar
opieramy na licznych pomnikach ich pracy. Tej to mieszczamy podobiznę, dWbdht takich potwprpw na
epoki ludzie, ryli liczne napisy na kam iennych pły- pierwszym obrazku. Są. to tak. nazwane dinosaurppy,
tach i pozostawiali zwoje papyrasów w  nyżach pira- w aiczące ,ze sobą. Całe, dobrze' zachowana w ziem i
mid, zaś wiecznie szperający i dociekający prawdy szkietety tych potworów wykopano w różnych kra-
duch ludzki nie spoczął dopóty, dopóki nie odcyfro- jach strefy umiarkowanej. Niedawno też sszkielet tą;-
wał tych wszystkich znaków, hieroglifów i  rysunków, kiego Potwora; również dobrze zachowany wydobyto
pokrywających ściany krypt grobowych.

r a ^  '^dzież w i^  jest" ta" księga^' 'łuda^
kość dowiaduje sie  o  przewrotach dokonanych won- _. . . . .  . i v ' .. ,, . . . . .  , . . , , „ Dwadzieścia pięc metrów .długi diplodocus.czas, gdy jej samej: jeszcze na św iecie na było? Otoz ■ > 6- 1 - ir-;. -«:>;• |
księgą tą  jest ziemia, jej wnętrze i skorupa. • -

Rozkopując powierzchnię ziem i i  posuwając się z ziemi w okolicy Mińska w  Rosji sow ieck iej'i • ńa
w głąb, zaraz na wstępie zauważyć można, że skorupa Kaukazie.
jej nie jest w cale jednorodną. Przyczyny tego zjawi- Na drugim naszym obrazku widzimy też ógrom-
ska szukać należy w sposobie powstawania ziemi, nego potwora, tak zwstńe^/dii^iióddćtćsj 'który, ;jpń ■$<>-
która była pierwotnie ogniście płynną kulą. W  miarę żeniu kości, jak się okazało ińierżył 25. metrów dłu-
■stygnięcia, powierzchnia płynnej bryły twardniała, gości, a gdy stanął na tyińyćh łapach też’dó&ijgnął
kurczyła się i z czasem stała się taŁą, jaką jest dzi- swą głową 25 metrów .wysoko. .Podłiig pirżybłiżóńyeh
siaj. Ale zanim to nastąpiło, n ie obeszło s ię  bez gwał- obliczeń -potwór ten rńógf ważyć około 20 tysięcy kiló-
townych wybuchów, gdyż ściskane, płynne m asy gramów. :J; ‘ Jvl!ł
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stan ty na, a uzupełniony przez Justyniana, od tego 
czasu przechodził w iele kolei losów ulegając nieje­
dnokrotni e zniszczeniu.

W ejście do kościoła Narodzenia Pańskiego jest 
tak małe, że tylko jedna osoba może wejść przez nie, 
a wchodząc trzeba siln ie sto tochylić. Jest ono zam­
knięte ciężkiem i żelaznem i drzwiami, co poznać je­
szcze po fasadzie wykazujące} ślady ustawicznego  
zm niejszania' głównego wejścia. Wnętrze św iątyni 
jest bardzo skromne. Zwracają uwagę głów nie dwa  
rzędy słupów monolitowych, które •— jak twierdzą — 
są  resztkami świątyni jerozolimskiej. .Nad niem i 
wznosi się stary drewniany dach ufundowany przez 
Edwarda IV i F ilipa Burgundzkiego. Dookoła ścian  
złote, silnie kolorowane m ozaiki i  szereg półfigur, 
które mają być portretami przodków św. Józefa.

Betleem ici opowiadają, iż podczas napadu Cho- 
sroesa, bandy jego złożone z Persów otrzym ały roz­
kaz 'spalenia wszystkich kościołów  chrześcijańskich  
i  kościół Narodzenia m iał ulec tem u losowi. W szedł­
szy jednak do tej bazyliki, barbarzyńcy ujrzeli wielki 
obraz przedstawiający Trzech Królów składających  
Dzieciątku dary. Ponieważ rozpoznali po kostju- 
mach, iż ow i m agowie są  Persam i oszczędzili z. poczu­
cia dumy narodowej całą świątynię.

Z głównej nawy w ąskie przejście prowadzi do 
podziemnej kaplicy, która uchodzi za m iejsce naro­
dzenia Chrystusa.

Gdy tylko przestąpimy próg tej świątyni, ogar­
nia nas dziwne i św ięte wzruszenie. W szakże tu  na­
rodził się  Ten, który ludzkość całą zbawił, który stał 
się jej. Nauczycielem, Pasterzem, Przyjacielem, 
W szak z tego miejsca wyszedł Chrystus Pan, aby za­
mieszkać wśród ludzi.

Przechodzimy przez całą świątynię, n ie ogląda­
jąc się, ogarnięci wzruszeniem serdecznem — dąży­
my bowiem do celu naszej wędrówki, dO początku na­
szego życia duchownego.

Przez część, należącą do katolików  wchodzimy 
do niskiej, podziemnej krypty: Kaplicy Narodzenia 
Pańskiego.

Samolot ląduje
w  śródm ieśc iu .

W  czasie trwania wy 
stawy lotniczej w Pary­
żu, przed gmachem wy­
stawowym Grand-Palais 
wylądował prawie pro­
stopadle samolot wiatra­
kowy, tak zwane autogi- 
ro, wywołując zrozumia­
łą sensację. Samoloty te­
go typu mają, zdaniem  
fachowców, wielką przy­
szłość przed soba.

Na naszym, obok 
mieszczonem, fotografi- 
cznem zdjęciu widzimy 
taki samolot w chwili 
prostopadłego opadania 
na ziemię.

Próbie tej przypatrują 
się z zaciekawieniem tłu­
my publiczności,które po­
dziwiają nowy ten wy­
nalazek.

Miasto, w  któ re m si Chrystus narodził.
Ileż to razy w kolędach śpiewamy o Betleem m ie­

ście, które „nie podlejsze jeist między m iasty ludz- 
kiem i“, bo w niem narodził się Chrystus. Śpiewamy, 
radujem y się w ielkiem i tajem nicam i objlawionemi 
człowiekow i nie wiedząc oczywiście, jak owo B etle­
em wyglądało. Możemy jednak wiedzieć jak wygląda 
i  kto wie, ozy nie jedno ż dzisiejszych wrażeń nie 
poizwoli nam  zrozumieć lepiej szczegółów z owego 
wielkiego momentu, którego pam iątkę obchodzimy. 
Betleem  leży na wzgórzu, poza którem rozciągają się  
doliny ha Wschód i zachód w  bok od uczęszczanej1 
drogi, która łączy Jeruzalem i Hertoon. Jest to spo- 
kpjne miasteczko, liczące 6 tys. mieszkańców, któ­
rzy w szyscy prawie za  w yjątkiem  nielicznych m uzuł­
manów są chrześcijanami. Chrześcijaństwo ich i  ra­
sa  wywodzi siię — jak sam i się chełpią iz czasów  wy­
praw krzyżowych.

‘W szak tutaj w  dniu  Bożego Narodzenia w roku  
1100 Balwin I, został ukoronowany na króla Jerozo­
limy. Jasna cera, niebieskie oczy, różowe .policzki, 
szczególnie u  dziewcząt wyższych klas, zdaj e się 
potwierdzać to  przypuszczenie. Betleemici, to naro- 
dek  pracowity, trudniący się przeważnie rzemiosłem, 
szczególnie wyrobem1 drobnych przedm iotów z perło­
wej masy.

Betleem ici słyną zresztą z gościnności, a  cóż do­
piero w  dniu tak uroczystym. Uroczystość weselna  
daje sposobność do rozwinięcia całego przepychu  
■barw i  strojów. Betleem ici lubują się  w żywych bar­
wach, juk zresztą ludy wschodnie.

Zaślubiny odbywają się, o  ile  możności w Ko­
ściele Narodzenia Pańskiego, co jleist oczyw iście  
przywilejem dobrze uposażonych.

Parę słów  o tym  kościele: Jest to jedna z naj­
starszych istniejących świątyń chrześcijańskich. 
Czczona przez w szystkie sekty. Uchodzi wśród bada­
czy starożytności chrześcijańskich iza pewnik, że 
wznosi się  ona w  tem miejscu, gdzie Jezus się  naro­
dził. Został zbudowany w  r. 330 przez cesarza Kon-
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Niew ielka kapliczka. Wokół m igocą płom yki 
lam pek oliwnych, .ściany pozawieszane obrazami i 
wotam i, na ziem i kaplicy, na samem jej środku roz­
pina się .srebrna gwiazda i  napis: »HIC DE MARIA 
yiRGINE JEZUS CHRISTYS NATUS EST«. (Tu z  
Marji dziew icy Jezus Chrystus urodził się).

O, upadnijmy na kolana, a  usta pielgrzym ie przy­
łóżm y do m iejsca świętego i n ie ustam i, ale tętnie­
niem  serca, módlmy się. I trwajm y ’ jaknajdłużej, w 
świętej zadumie. Pielgrzym i z dalekich krajów w y­
prośmy tu  w tem miejscu Narodzenia błogosławień­
stwo dla Ojczyzny, bliskich siebie. Tu w  tern m iejscu  
bijm y się w  piersi za to, że dla tylu, ty lu  ludzi trud 
i  męka Chrystusa pozostała daremna.

Gdy pierwsze wzruszenie mija uświadam iam y so ­
bie, że ta  podziemna krypta, to sam a w  skałach wy­
kuta stajenka betlejemska, gdzie .się urodził Chrystus, 
gdzie go w ita li królowie, pasterze.

Stajenka zatrzymała swoją, w ielkość (12.4 długo­
ści, 3.9 szerokości i  3 m. wysokości), zastały też za­
łom y skalne, gdzie schronienie znajdowały trzody i 
pastuszkowie. Tylko, że miejsce, którem się do tych  
zagłębin wchodziło, od strony wschodu, zostało za­
murowane, a na niem znajduje się obecnie ołtarz.

Każdy szczegół i  wewnątrz kościoła i poza nim  i

w okolicy Betleem, gdzie tylu świątobliwych mężów  
wiodło pustelniczy żywot na rozm yślaniu, wszystko  
uderza nas tu  strumieniem wzruszeń, ho to czemeś- 
m y przez długie lata żyli w  myśli, staje oto przed 
nam i żywe i prawdziwe. Coś się w  duszy budzi, jakaś 
zmianą zachodzi w  nas...

Trwamy na modlitwie i na rozmyślaniu. A po­
tem  zwiedzamy każdy zakątek świątyni, tej, w  której, 
na każdem m iejcu spotykają oczy nasze jakąś pa­
miątkę związaną z historją dwudziestu w ieków  zie­
m i świętej.. I. jeszcze raz ogarnia nas. wzruszenie, że 
oto miejsce to, uświęcone, m iłością Boga d la  ludzi, 
tak mało miłości, ludzkiej1 doznawało.

O, jakże trudno odchodzić stąd w  gwar życia!
W dzień Bożego Narodzenia rozbrzmi j.ak na ca­

łym świecie, tak i u nas w Polsce tysiące fcolend.
»W •stajence lichej...«

A kiedy płynąć będą z ust naszych kalendy, pie­
śni, zrodzone z m iłości wielkiej, gdy będziemy w nich  
rozpamiętywać cud nocy tej, Najświętszą Panienkę, 
św. Józefa, Pastuszków, Trzech Króli — to  pobiegnij­
my m yślą przez piaszczyste pustynie Palestyny, do  
Betleem, któro nocą śpi uciszone, — m yślą błądząc po 
tych przenajświętszych miejscach.

Ucieczka prezydentów
zPoludnio * ej Am eryki

Dla prezydentów po­
łudniowo- amerykańskich 
republik nastały ciężkie 
czasy. W  Boliwji, Uru­
gwaju i Peru wybuchły 
rewolucje, tu i ówdzie 
aresztowano prezyden- 
dów. W  innych republi­
kach południowej Ame­
ryki prezydenci przygo­
towują się na wszelki 
wypadek do szybkiego 
wyjazdu. Tę ogólną sy­
tuację przedstawił dowci­
pnie angielski malarz.

Obecnie panujące wal­
ki między Paragwajczy- 
kami a Boliwijczykami 
mogą także dla któregoś 
z prezydentów tych kra­
jów zakończyć się fa­
talnie i zmusić go do u- 
cieczki z kraju swego.

H isto rją  op ła tka.
Jako daiWnymii dziale się laty  
I djzalś o  zwykłej m y porze.
Stajem  z opłatkiem  u .progu tej chaty  
Z iszczerem życzeniem: Szczęść Boże:

Każdy naród ma sw oje tradycje, które czci i  
szanuje, przywiązując do nich mniejszą lub' większą 
wagę.

Naród Polski również przeszczepia z  pokolenia w 
.pokolenie swe piękne zw yczaje tradycyjne, które są 
jafcgdyby ogniw am i spójności ducha Narodu. —

Bezsprzecznie, najlwiększą pamiątką w  Narodzie 
Polskim , m ającą głęboki podkład moralno - społecz­

ny, uświęconą przez Kościół Święty, a  .sięgającą cza­
sów Chrystusa i ostatniej, wieczerzy Pańskiej1, jest 
nasz staropolski opłatek. Jest >0n .symbolem dogm a­
tu największej tajem nicy wiary, .symbolem uczty m i­
łości, pojednaniem bogaczów z ubogimi, powaśnio- 
nych iz nieprzyjaciółm i, zaś. sam o łam anie s ię  opłat­
kiem oznacza, że chrześcijanin - katolik powinien  
ostatnim  kawałkiem  'Chleba dzielić się  z . bliźnim  
swoim , to też nawet oziębły chrześcijanin, gdy w e­
źm ie opłatek, aby się  połamać z rodziną, n ie  może 
■się powstrzymać od łez, zwłaszcza, że ten opłatek mi- 
mowoli przypomina nam niętylko najświętsze tajem ­
nice wiary, lecz nadto przenosi nas w  czasy św ietno­
ści, niewoli, a wreszcie odrodzenia Polski.
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:W pierwszych, wiekach chrześcijaństwa sam ka­
płan, po ucztach miłości, które chrześcijianie wspól- 
nie z duchowieństwem odbywali w świątyniach, 
niósł ©płatek,. czyli' pozostałość darów Bożych od 
Mszy i Świętej niekonsekrowanych (zwanych z grec­
kiego Apąge)y,4o tych chrześcijan, którzy za -przewi­
nienia: mieli- w stęp,do/św iątyni.w zbroniony, do star­
ców, i; chorych, niosąc im . wraz; a opłatkiem  słow a po­
ciechy oraz życzenia .'błogosławieństwa Bożego. — 
Później w  miarę rozszerzania się gmin chrześcijań­
skich zw yczaj ten uogólnił' się, a Kościół rozdziela­
nie opłatków powierzył sw ym  wiernym pracowni­
kom, spełniającym  obok kapłana czynności liturgicz­
ne. —

Przeto opłatek, pod którego postacią na ołta­
rzach Pańskich  kryje się Najśw iętszy Sakrament, 
nie może być pod żadnym pozorem przedmiotem han­
dlu rynkowego osób niepow ołanych,. łeciz tylko roz­
dzielany przez .organistów lub kościelnych, specjal- 
nie jSpźez Kościół upoważnionych. N ie zam ykajm y 
drzwi ndiszyeh przed opłatkiem  i  złóżm y ofiarę w  
lńiarę zamożności tym  cichym pracownikom w Ko­
ściele Bożym. , : -

Niechże więc opłatek cieszy i  koi w  ciężkich  
chw ilach życia jako chich prawdziwy Boski, zesłany  
przez niebiosa ńa ziem ię ku ogólnem u zbrataniu dusz 
ivińyśłi-1 # żadną teorj:ą niezbitej prawdzie: 
„Chwała Bogn na wysokości, a na ziem i pokóji lu- 
dziom-'dobrej w ołi’‘,ńiech ■ w-; wieczór w igilijny nie 
braknie go an i w pałacu, ni w  chacie, a  nawet w  su ­
terenie, niech -: łączy, niech -łzy- osusza, niech niesie 
zadatek; spełnienia życżeń, wypowiedzianych przy 
stołach zdobnych sianem  i obrusem. Niech wreszcie 
cały Naród otoczy opłatek należną czcią, a  z  pewno­
ścią w" znacznej1 m ierze przyczyni się on do z-łagodze- 

■niai.wszelkich dolegliw ości w. naszem1 życiu społecz- 
nem i duchowem.

G d z i e  s z c z ę ś c i e ?
W daw nych bardzo czasach żył pew ien król, któ­

ry się (nazywał S ubagazi Kraina, nad którą panował, 
była niezw ykle urodzajna, gdyż zboże rodziło się  tam  
dwa razy do roku, a w porze, na którą w  innych kra­
jach wypada zima, tam  drzewa i kw iaty kw itły  jak 
w locie, a  łąki pokryte były zielenią. Miłował on bar­
dzo pokój, i zgodę i ni© toczył, wojen z sąsiedniem i 
narodami, ale wszystek czas swój poświęcał dla dobra 
swoich poddanych. Budował gościńce, zakładał szko­
ły , i .szpitale i sam  zaw sze-zasiadał na obradach są- 
dowych, by godzić zwaśnionych i wydawać -sprawie­
dliwe wyroki. Kwitnął więc handel i  przemysł, rozwi- 

ąałą-;śię o św ia ta .: Subagazi, zajm ował się najd^obniej- 
.szeini. nawet sprawami sw ego państw a i  wszelkich  
dokładał starań, by opuszczeni i sieroty n ie -czuli bra­
ku opieki;: ale by w nim  znajdowali ojca, by wdowy  
znajdowały w n im : opiekuna, a  chorzy i  nieszczęśliw i 
pocieszyciela. W idział, że praca jego bujne wydawa- 
ła. ow oce, bo w szystko tchnęło koło niego* radością i  
weselom, bo poddani otaczali go uwielbieniem  i  mi- 
łością, widział, że w kraju jego kw itnie 'dobrobyt, że 
kraj ten n.a, długi© lata/zapewniony m a pokój i  szczę­
ście,-ą jednak - n ie czuł s.ię on. szczęśliwym.

Często, kiedy w  kom nacie swej siedział sam otny, 
rozm yślał nad tein, dlaczego w łaściw ie n ie czuje się 
szczęśliwym. Miał żonę, którą kochał i  sam bardzo był 
od niej kochanym ; m iał czterech dorodnych synów, 
którzy "byli: dla nłegd najieipszemi i naf|)osłuszni:ej| 
szemi dziećmi; u  sąsiedńdch królów używ ał poważa­
nia, przez podw iadnychsw ych  był kochanym , a  jo-

dnak nie wystarczało m u to wszystko. Z  natury sw ej 
był on bardzo poważnym i  nie lubił an i szum nych  
parad wojskowych, ani uczt wspaniałych, an i dono­
śnych dźwięków m uzyki, ale od zgiełku dworu ucie­
kał do swej kom naty i rozm yślał nad sw oim  losem, 
błyszczącym na zewnątrz, a nie dającym mu zado- 
wolnienia. Rozmyślał długo i w  rozm yślaniach tych  
doszedł do przekonania, że najlepiej zrobi, gdy za­
sięgnie rady którego z  uczonych mężów sw ego króle­
stwa.

Żył w krainie tej: starzec im ieniem  Ali, który był 
bardzo uczonym, a  przy uczoności swej uchodził za 
czarownika. Mieszkał on w  lesie, w  chałupie, skleco­
nej z gliny i chróstu, i  żywił się jagodam i leśnemi. 
Całe um eblowanie izby, w  której -siadywał, stanow iło  
nędzne posłanie z suchych liści i  słom y, szklanek na 
wodę i kilkanaście książek.

Tego to starca kazał król przywołać do siebie, a  
gdy ten stanął- u stóp tronu Subagazego, w  te  do nie­
go odezwał się słowa:

— Kochany przyjacielu! Mówiono m i niejedno­
krotnie o tobie, że czas swój 'poświęcasz rozm yśla­
niom i że jesteś bardzo uczonym. Potrzebuję mądrej 
rady w  pewnym wypadku, zawezwałem  więc ciebie. 
Posłuchaj’ mnie -i odpowiedz.

Ali sk łonił s ię  przed królem.
— W iesz zapewne — m ówił dalej — że jestem  

jednym z najpotężniejszych władców w, tej dobie, 
w iesz zapewne, że lud mój przywiązanym  jest do 
m nie za starania moje i  pracę podjętą koło jego do­
bra. Przytem żona m oja i  synow ie kochają m nie bar­
dzo, a ja odpłacam im  równie silnem  uczuciem. Mam  
przepyszne pałace, dużo dworzan i  służby, jestem- je­
szcze dość młodym, a zdrowie, jakiem się  cieszę, za­
pewnia m i d ługie lata życia. Obsypany tylom a 'dara­
m i Stwórcy Przedwiecznego powinienbym  być bardzo 
szczęśliwym,, -a jednak nim  nie jestem. Coś m i dolega, 
czegoś mi do szczęścia 'zupełnego brakuje. Powiedz 
mi, czego może mi brakować, co m i jest, radź i  dopo­
móż mi, bym mógł czuć s ię  szczęśliwym  .

-— Potężny królu — odrzekł Ali — żądaniu tw e­
mu stanie s ię  zadość. Żądasz odemnie. czego brakuje 
ci do szczęścia i  co zrobi cię szczęśliwym . Gdybym nie  
wiedział, że modlisz się  i  dużo pracujesz, radziłbym  
ci, byś szczęścia szukał w  m odlitw ie i pracy, gdyż te  
dają uspokojenie i zadowolenie wewnętrzne, ale w  
tym  wypadku trzeba nam uciec się  do czarów. ‘Dzia­
dek mój, który był czarownikiem, umierając, odkrył 
przedemną w szystkie tajemnice swego zawodu. Mię­
dzy innem i mówił on, że gdy kto czuje się  nieszczę­
śliw ym  lub gdy mu do zupełnego szczęścia czegoś 
brakuje, niech szuka człowieka zupełnie szczęśliw e­
go, a  gdy go znajdzie, niech od niego w eźm ie lub od­
kupi kaftan, w którym  ten najczęściej chodzi, i niech  
kaftan ten w łoży na siebie, a szczęście tam tego i  te­
mu w  części się udzieli. Spróbuj więc królu tego środ­
ka!

W ypowiedziawszy słowa te uczony starzec, złożył 
królowi głęboki ukłon i  odszedł, a tego sam ego je­
szcze dnia kazał król przywołać do siebie czterech  
najodważniejszych i  najwierniejszych sw ych dw o­

rzan. Każdemu dal szybkiego bardzo konia, kieskę  
złota, szablę i rozkazując im , by szukali szczęśliw ego  
zupełnie człowieka i  by odkupili od niego kaftan, w  
którym ten najczęściej chodzi, wyprawił ich  w cztery 
różne strony świata. Jeden pojechał na północ, drugi 
na południe, trzeci na zachód, a czwarty na wschód.

Upłynęło sześć m iesięcy, a żaden nie wracał. W  
siódm ym dopiero m iesiącu przyjechał pierwszy, ale 
przyjechał z niczem — nie znalazł on zupełnie szczę­
śliwego człowieka. Mówił, że ci, których s ię  pytał,
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skarżyli się mu na, brak pieniędzy lub brak zdrowia, 
bil) leż  opowiadali m u różno sw e zmartwienia, przy 
których nie m ogli czuć się szczęśliwymi. Z niiczem 
również powrócili dwaj następni wysłannicy, zaś 
czwartego, który na drogę dostał najlepszego konia  
z królewskiej stajni nie było jakoś widać. Już m yśla­
no, że zginą,!, gdy ten po upływie długiego roku naj- 
niespodziewaniej powrócił, ale podobnież jak i  po­
przednicy jego bez pożądanego przez króla kaftana. 
Król, dowiedziawszy się  o  tem, zawrzał gniewem* i ka­
zał przywołać go przed siebie, by żądać wytłómacze- 
nia.

Przerażony, 'drżący na eałem  ciele stanął dworza­
nin przed obliczem królewskiem  i  na rozkaz tegoż od­
powiadał dzieje swej podróży.

— Ale ostatecznie — zawołał Subagazi z gnie­
wem — nie znalazłeś szczęśliwego człowieka.

— Owszem najjaśniejszy panie — odrzekł dwo­
rzanin — znalazłem.

— W ięc dlaczegóż nie odkupiłeś od niego kafta­
na, w którym najczęściej chodzi.

Dworzanin w milczeniu spuścił głowę na piersi 
i po chwili tak odpowiedział:

— Było to w ósm ym  m iesiącu mej podróży. W i­
dząc, że poszukiwania moje po m iastach i  m iastecz­
kach nie wydają pożądanego owocu, postanowiłem  
zjechać z drogi i  spróbować szczęścia n a  szerokich, 
mało zam ieszkałych przestrzeniach, zarosłych tra­
wą, kw iatam i i chwastem. iPasły się tam stada na pól 
dzikich koni, krów i  bawołów, trzody owiec i bara- 
nów, pilnowane przez ubogich pasterzy: Jechałem tak  
popasając pod golem niebem przeszło trzy dni. Łudzi 
widziałem mało, a  tych, których widziałem , nie mo­
głem  pytać o  nic, gdyż widząc obcego, ‘nieznanego 
człowieka, uciekali. Czwartego dnia mej podróży, gdy 
słońce zachodziło za chmury, a  koń mój pil wodę u  
szybko płynącego strumyka, usłyszałem' śpiew. Ja­
k iś człowiek, zapewne dość jeszcze młody, bo głos, 
który mnie dochodził, był świeży i dźwięczny, śpie­
wał wesołą, ńieznaną mii piosenkę. Zwróciłem głowę 
w tę stronę i ujrzałem trzodę spokojnie pasących się 
owiec, wśród których leżał człowiek na ziemi. Ubra­
ny był w  koszulę 'przepasaną paskiem  i  duży, słom ia­
ny kapelusz. Om to śpiewał.

Zwróciłem konia i  podjechałem' ku niemu. Zoba­
czywszy mnie, podniósł z uwagą głowę i n ie przestając 
śpiewać, przypatrywał m i się z uwagą.

— Musisz być bardzo szczęśliwym  — zapytałem  
go — kiedy śpiewasz tak wesoło.

— O tak — odrzekł z uśm iechem  — jestem  szczę­
śliwym. Dlaczegóż nie miałbym nim  być. Te łąki, 
wśród których żyję, pasąc owce m ego pana, są  tak 
zielone, świeże, pachnące, niebo nad niem i tak jasne, 
ptaki, których tu jest dużo, śpiewają tak ładnie.

— I to ci wystarcza — zawołałem zdziwiony — 
nie pragniesz ani majątku, an i sławy, an i znaczenia 
pomiędzy ludźmi, an i tytułów.

5 — Nie — odrzekł z prostotą ■— majątku n ie mam,
więc go ni© pragnę, bo pragnąc go, pragnąłbym chy­
ba cudzego, a tego Bóg przecież zabrania. Do sław y  
trzeba się urodzić, a  znaczenia, an i tytułów  n ie chcę, 
bo mając je, m usiałbym  żyć m iędzy ludźmi, a  wtedy 
nie m iałbym  swobody, którą m a teraz.
, , — Ze słów pasterza — m ów ił dworzanin — prze­
konałem się, że czuje się on zupełnie szczęśliwym  i  
wtedy ucieszony, że znalazłem' to, czego szukałem  tak  
długo, powiedziałem mu, że dam mu wszystko zło­
to, które m a przy sobie, lecz by on w  zam ian za to  
dał m i kaftan swój, w  którym najczęściej chodzi.

■— Z chęcią uczyniłbym  zadość tw em u życzeniu  
— odrzekł pasterz — i dałbym ci mój1 kaftan, n ie bio­

rąc hic w zamian od ciebie, a le  ja nie mam nic prócz 
tej koszuli i kapelusza. ■•'-•"■.o

— Tak najjaśniejszy p a ń ie — rzekł kończąc opo~. 
wiadańie dworzanin — ten człowiek nie miał nic 
prócz koszuli i słom ianego kapelusza, n ie madł; nawet 
kaftana ciepłego, a m im o tego był szczęśliwym- 0 : 

Dworzanin odszedł, a  'król, pozostawszy sam ot­
nym wsparł głowę na ręku i wtedy po raz pierwszy 
przyszło mu na myśl, że szczęśliwym  czuć s ię  można  
i w  ubóstwie.

P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .

Zdejmowanie skórek zwierząt futerkowych.
Najlepsze są skórki ze zwierząt futerkowych, 

ściągane w okresie zimowym. Obok czasu dużą rolę 
odgrywa sam  sposób zdjęcia, gdyż od niego zależy w  
dużej mierze jakość skórki. . > ■ ,/j t ,

Do pracy tej potrzebno są stosowne przybory, z 
których najważniejszym  jest dobrze wyostrzony z 
ostrym końcem nożyk lub. scyzoryk, odpowiednie, 
różnej wielkości prawidła do rozciągania,-. ; skórek, 
obcęgi, młotek i  gwoźdizie najlepiej pocynkowane', aby 
nie rdzawiły skórek.

Sam sposób zdejmowania, zależy przedewszyst- 
kiem  od rodzaju zwierzęcia, z którego skórkę ścią­
gamy. ■ ;

K r e t  posiada cenne futerko, które opłaci się  
zdejmować. Uważać jednak należy, aby ściągać ,skór­
kę m ożliwie na świeżo, gdyż po zabiciu kret rozkłada  
się  bardzo szybko, włosy wypadają i skórka jest 
stracona. (0 ile  w łosy ze skórki wypadają, nigdy  
skórki z kreta nie opłaci s ię  zdejmować).

Skórkę ściąga się z kreta przecinając równo pod­
brzusze tak od ogonka, aż do dolnej: szczęki. N astęp­
nie oddzielam y na małeji przestrzeni skórkę Od. re­
szty ciała i  zdzieramy, posypując w* m iarę posuwa­
nia się  m iędzy skórę, a  ciiałio gipsu, aby się nam: pal­
ce n ie ślizgały. Skórkę na odnóżach przecinamy od  
podbrzusza jednak z  ostatnich członków kostek nie  
usuwamy, które podobnie jak ogonek pozostają przy 
skórce .(Bez odnóży i O gonka skórka mu m niejszą  
wartość). Tak zdjętą sk órk ę'rozpinam y na deseczkę 
i w 4-ch miejscach .przypinainy cienkiem i gwoźdżicz- 
kami.

S k ó r k i  z z a  j ą c a  i k  r ó 1 i  k a  ściąga  
się identycznie z tą tylko różnicą, że nie rozcińa się  
ich na podbrzuszu, u zająca zazwyczaj' odłącza się  
odnóża od skórki, natom iast przy skórkach króli­
czych odnoża zostawia się. Ostrożnie zdjętą skórkę 
wzraz z głow ą nakłada się na prawidła. Zasadniczą 
cechą dobrych prawideł jest ich  gładkość, aby ńie  
kaleczyły w żadnem m iejscu włosa. Jak wiadomo 
po ściągnięciu skórki zakłada s ię  ją na  praw idła  
włosem  do wewnątrz. Prawideł n ie  należy s iln ie  wy­
ciągać, aby łem sam em  nie psuć jakości skórki. Tłu­
szczu obrastającego nieraz skórki królicze n ie  zdej­
mujemy.

Prawidła skórkę wyprostowują i usuwają wszel­
kie fałdy, co przy wypychaniu skóry jest niemożliwe. 
Do fałdów nie może dostać się powietrze i  wysuszyć 
tych miejsc, Ciecz pozostała w  fałdach powoduje gn i­
cie korzonków włosów, wskutek czego przy wyprawie 
w łos wypada, a  pozostają: na tem  miejscu golizny, 
które zm niejszają wartość' skórki. Dlatego kupcy n ie ­
chętnie kupują towar wypychany, słomą, ą  jeśli, ku­
pują, to  płacą niskie.ceny.; ny; i y

Suszyć należy w  m iejscu przewiewnem, a le n ie  
przy ogniu, gdyż zbyt gw ałtow ne ciepło powoduje 
„spalenie11 skórki, jej stwardnienie i  rozluźnienie jej
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spoistości, wskutek cz<ego przy pociągnięciu skórka  
taka drze s ię  jiaik papier. Zbyt gorące słonice połud­
niowe. też może spalić skórkę.

,Z d e j m o w a n i e s k ó r e k  iz ł a s  i  c y, 
t c h ó r z a ,  k u n y ,  w y d  r y, 1 i s  a,  w. i  e- 
w i ó r k i 1 i c h o m i k a  jest bardzo podobne. 
Najtrudniej jest u liisia zdjąć dobrze ogon i  tu  też za­
czynamy. Na sam ym  końcu ogona rozkładamy włos 
aż do skóry i poczynając od  odbytu ostrożnie równo 
przecinamy. Uchw yciwszy następnie obcęgam i ostat­
ni człon ogonowy, a ręką za koniec skórki — pocią­
gamy, (nie należy nigdy zaczynać' tej- pracy od strony 
nasady ogona. Nas^epnią. stro­
ny wewnętrznej tylne nogi'1^ prdćUj^C'®^loahai, a  
gdzie trudniej oddzielając, sikcńjką ^ ^ H L agią jp itije- 
m y ją. Niezmiernie w ażne je-st, a b y ' móc do dalszej 
pracy pow iesić zwierzę za tylne' nogi, gdyż wtedy 
praca posuwa się szybko i  sprawnie naprzód. Pewne 
trudności nioże przedstawiać oddzielenie skórki na 
nogach (trzeba zostawić pazurki, oraz głowy, na któ­
rej trzebią uszy wyciągnąć dosyć głęboko w czaszce, 
przyczem nie wolno uszkodzić oczu. Ze względu na 
„przyjemność w pracy11 przestrzec należy przed zby- 
tecznem otwieraniem  jam y brzusznej tych  zwierząt, 
co zawsze pracę hardzo utrudnia i wstrętną wonią 
zanieczyszcza powietrze. Szczególnie trzeba zwracać
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K R O N I K A .
W esołych św ią t wszystkim  W spółpracownikom, 

Prenumeratorom i  Czytelnikom „Roli" życzą
R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ R o l i “ - 

Od Administracji. Do dzisiejszego num eru „Roli11 
dołączamy czeki d la  w szystkich naszych Prenum era­
torów. .

Podwyżka podatku od cukru. Sejmowa Komisja 
Skarbowa rozpatrywała rządowy projekt ustawy, wpro­
wadzającej dodatek do podatku od cukru w wysokości 
5 zł. od 100 kg. a ponadto 3'50 zł. od 100 kg. cukru 
w kostkach i w głowie. Pomimo sprzeciwu stronnictw 
opozycyjnych, które wykazały sprzeczność pomiędzy 
enuncjacjami rządu, głoszącemi, że rząd zamierza dopo­
magać życiu gospodarczemu, a projektami podatkowemi, 
które idą w przeciwnym kierunku, uchwalono projekt 
głosami B. B.

Zaopatrzenie pocztowców w  broń. Wobec na­
padów i grabieży, min, poczt i telegrafów wydało za­
rządzenia, mające na celu przeciwdziałanie i przeciwsta­
wianie się funkcjonarjuszów pocztowych podczas napadów. 
Tworzą się w tym celu referaty bezpieczeństwa w min. 
poczt i telegrafów oraz w poszczególnych dyrekcjach 
okręgów poczt i telegrafów. Wydano instrukcję o ochro­
nie i użyciu broni dla doręczycieli przesyłek pienięż­
nych. W przygotowaniu jest instrukcja dla konwojentów, 
pełniących służbę przy przewozie wartościowych ładun­
ków pocztowych, o zachowaniu ostrożności podczas 
transportu i o użyciu broni wobec napastników. W celu 
należytygo uzbrojenia konwojentów pocztowych okręgi, 
urzędy i agencje zaopatrzono w większe zapasy rewol­
werów i pistoletów oraz potrzebne ilości amunicji. Rów­
nież polecono zorganizować 20 kursów nauki strzelania.

Proces bandyty Maczugi. W ubiegłym tygodniu 
rozpoczął się w Rzeszowie przed sądem przysięgłych 
proces głośnego bandyty Wład. Maczugi, ujętego przed 
paru tygodniami, który przez wiele miesięcy niepokoił 
ludność powiatu rzeszowskiego i sąsiednich. Procesowi 
towarzyszy duże zainteresowanie ludności rzeszowskiej. 
W akcie oskarżenia prokurator oskarżał Wład. Maczugę,

uwagę, aby nie przeciąć gruczołów wydzielających  
ohydną woń ui tchórza. N a surową skórkę nie wolno  
sypać soli lub ałunu. iGdy w yschła, n ie naileży na  niej 
niczego odcinać lub odrywać, gdyż może to  stać się 
przyczyną psucia się  lub rozrywania s ię  skórek przy 
wyprawie. Przy rozkładaniu skórki na prawidłach  
nie należy jej przybijać, aby nie powodować niepo­
trzebnego dziurawienia. W ypychanie iskórefc do su ­
szenia papierami, słom ą czy sianem  zam iast rozkła­
dania na prawidłach, uważać należy za sizkodliwe.

S k ó r y  z s a r n, j  e  1 e n i, k ó iż, j' a- 
g n i  p t  i  o  w i e c zdejmujemy- podobnie, tylko  
tu przecinam y je odrazu na podbrzuszu. Do suszenia  
nie m usim y zazwyczaj rozkładać je na deski, lecz 
rozwieszam y na poręczy i  codzienni© 'Sprawdzamy 
czy są  wystarczająco obciągnięte. W  nogach zosta­
wiam y zazwyczaj po jlednej ostatniej1 kostce przy rat­
kach, która służy jako ohciągacz rozwieszonej' skóry- 
Na świeżą skórę nie należy sypać soli łub ałunu.

Przy pewnej zręczności, którą isię w  praktyce na­
bywa, zdejmowanie skórek jest pracą wydatną i  
wdzięczną. W szyscy m uszą jednak uważać, aby przy 
pracy nie skaleczyć się, gdyż stosunkowo łatw o może 
przyjść zakażenie krwi z kadaweryny, łj. trucizny  
'znajdującej s ię  w  trupie zwierzęcia. Największa o- 
strożność jest tu  zupełnie uzasadniona.

urodzonego 3 marea 1912 r. w Rozborzu, powiatu prze­
worskiego o to, że w nocy na 8 czerwca 1933 r. 
w Przybyszówee, wykonując zgóry ułożony plan, zabrał 
w celu przywłaszczenia ks. J. Chmurowiczowi gotówkę 
w kwocie około 150 zł., kilkadziesiąt monet srebrnych 
w walucie austrjackiej i rosyjskiej, kilka dolarów amery­
kańskich, złoty zegarek z łańcuszkiem grożąc wraz 
ż drugim sprawcą Ant. Januszem użyciem gwałtu oraz 
używając przeciwko ks. Chmurowiczowi przemocy w ten 
sposób, że wraz z Ant. Januszem 5 strzałami z rewol­
weru zabił ks. Cbmurowicza. Policja schwytała naprzód 
Ant. Janusza, który 21 listopada 1833 r. złożył zeznanie, 
że zbrodni dokonał wspólnie z Maczugą i Andrzejem 
Warzybokiem. Warzybok skonfrontowany z Januszem 
nie przyznał się do udziału w napadzie. W dn. 7 grud­
nia 1933 r. policja zdołała ująć Maczugę, który przyznał 
się, że uczestniczył w rabunku u ks. Chmurowicza. 
W czasie konfrontacji Maczugi i Janusza zdołano ustalić, 
że trzecim uczestnikiem napadu był nie Warzybok, lecz 
Józef Kapusta. Maczuga z Januszem przeszukawszy kan- 
celarję ks. Cbmurowicza, weszli do sypialni i steroryzo- 
wali księdza rewolwerem. Maczuga wszedł do kancelarji 
a przy księdzu zostawił Janusza. Gdy Maczuga wrócił 
do sypialni, dostrzegł, że ks. Chmurowicz trzyma Janusza 
za gardło i szamoce się z nim. Gdy ksiądz zerwał Ja­
nuszowi maskę, Maczuga i Janusz oddali do księdza 
kilka strzałów, po których ks. Chmurowicz puścił Janu- 
nusza i upadł na poglogę. Maczuga zbiegł z więzienia 
31 grudnia 1933 roku. W dniach 5 i 6 października 
b. r. odbyła się rozprawa, na której skazano dwu in­
nych współsprawców zbrodni: Janusza na karę śmierci, 
Kapustę na 5 lat więzienia. Przewodniczący sędzia By- 
szewski rozpoczął przesłuchiwanie bandyty, który z po­
czątku odpowiadał płaczliwym, później jednak pewnym 
głosem. Maczuga przyznaje się, że był na rabunku, 
przeczy jednak, by strzelał. Obecnie zwalą Maczuga 
winę na Warzyboka, jakkolwiek poprzednio ustalono na 
podstawie zeznań Janusza i Maczugi, że Warzybok nie 
brał udziału w napadzie. W grudnia ubiegłego roku 
Maczuga nic nie wspominał o udziale Warzyboka w na­
padzie na plebanję w Przybyszówce. Warzybok odsia­
duje karę 5 lat więzienia za różne kradzieże. Po prze­
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prowadzonej rozprawie przysięgli uznali, że Maczuga jest 
winnym spowodowania śmierci ks. Chmurowicza a na 
tej podstawie trybunał wydał wyrok skazujący Maczugę 
na karę śmierci przez powieszenie.

Z łodziei k ra k o w sk i n a  w y stę p a c h  w T arn ow ie’ 
Policja w Tarnowie aresztowała niebezpiecznego złodzieja 
krakowskiego, niejakiego Franciszka Rymera w chwili 
gdy włamał się do mieszkania adwokata Palecznego. 
Aresztowany ma na sumieniu cały szereg kradzieży po­
pełnionych ostatnio w Tarnowie. Zatrzymano również 
przyjaciółkę złodzieja od której odebrano część skradzio­
nych rzeczy.

W ieśn iak  zarąbał teściow ą* Onegdaj wieczorem 
znaleziono na jednem z zaułków w Dobromilu pod Prze­
myślem, zwłoki kobiety. Natychmiast zaalarmowano po­
licję, która po krótkich dochodzeniach stwierdziła, że 
przed wieczorem została przy pomocy siekiery zamor­
dowana 45 letnia Anastazja Łazor. Zwłoki jej po zamor­
dowaniu zostały wywleczone z mieszkania na ulicę i po­
zostawione w ciemnym zaułku. Jak się okazało, istniał 
od dłuższego czasu między zamordowaną a jej zięciem 
Antonim Łazorem spór majątkowy. Zięć jej kilkakrotnie 
odgrażał się jej zabiciem. Wobec tego wysłano wywia­
dowcę dla aresztowania sprawcy. Morderca jednak ukrył 
się i nie można go było odnaleźć. Dopiero nad ranem 
ujęto go w komorze swojej sąsiadki, gdzie ukrywał się 
przez całą noc. Przyznał się do zbrodni, wobec tego 
odesłano go do dyspozycji sądu w Przemyślu.

O burzający n ie ta k t żyda. We Lwowie na Ły­
czakowie pod nr. 119 mieści się sklep żyda Mullerada, 
który nadal sprzedaje pod starą firmą „Tadeusz Piękosz". 
By zaś klijentów utrzymać w mniemaniu, że firma jest 
katolicką, ostatnio Miillerad umieścił w sklepie obraz 
Matki Boskiej, przed którym świeci lampkę oliwną.

441 św ia d k ó w  w  p ro ces ie  lek a rza . Na ławie 
oskarżonych sądu okręgowego we Lwowie zasiadł lekarz 
ginekolog, Juljusz Schweiger, oskarżony o przeprowa­
dzenie niedpzwolonych zabiegów oraz spowodowanie 
śmierci jednej z pacjentek. — Oskarżony jest również 
jego wspólnik, Abraham Naftal Schlag. Ten ostatni odpo­
wiada za udział w wywiezieniu zwłok zmarłej., Do roz­
prawy powołano dotychczas 441 świadków.

C ztern asto letn i zabójca 7 -le tn ieg o  brata. We 
wsi Wysocice w pow. miechowskim 14-letni chłopiec, 
Antoni Godula, manipulując bronią myśliwską, spowodo­
wał wystrzał i zabił na miejscu swego młodszego brata, 
liczącego lat 7 i zranił lekko siostrę Marjannę.

S traszn a  k a ta stro fa  w  Z aw ierciu . W ubiegły 
czwartek około godziny 2 iej popoł. na ul. Marszał­
kowskiej w Zawierciu, wydarzyła się wstrząsająca ka­
tastrofa, która pociągnęła za sobą ciężkie rany kilku­
nastu osób. Na balkonie 2-go piętra domu Jakubowicza 
zebrało się 10 osób, przyglądających się pogrzebowi. 
W pewnej chwili rozległ się trzask i balkon 2 go piętra 
załamał się, poczem zaczepił się o balkon 1 go piętra 
i wraz ze stojącymi na nim ludźmi runął na ulicę. Pięć 
osób w stanie bardzo ciężkim odwieziono do szpitala. 
Doznały one złamania kręgosłupa i podstawy czaszki, 
trzy osoby znajdują się w stanie beznadziejnym, pięć 
osób doznało lżejszych ran. Z pośród pięciu ciężko ran­
nych jest jedna osoba, która wówczas przechodziła ulicą 
i na którą spadł balkon. Straszna katastrofa wywołała 
wstrząsające wrażenie ze względu na znaczną ilość ciężko 
rannych. Spadający balkon siłą swego ciężaru przygniótł 
kilku przechodniów, którzy nie zdążyli uciec na drugą 
stronę ulicy. Osiem osób bardzo ciężko rannych znajduje 
się w szpitalu i stan ich jest tak ciężki, że przypuszczać 
należy, iż i te osoby przypłacą katastrofę życiem.

N ad u życia  w  U rzęd zie S k arb ow ym  w  O lkuszu  
sięg a ją  250 .000  z ło ty ch . Śledztwo w sprawie nad­
użyć w  Urzędzie Skarbowym w Olkuszu ujawnia coraz 
to nowe sensacje. W miarę wgłębiania się w kulisy 
nadużyć, wychodzą na światło dzienne nowe fałszerstwa, 
sięgające kolosalnej sumy przeszło 250.000 złotych. Poza 
nadużyciami przy wymianie starych blankietów wekslo­
wych na nowe, wyszły na jaw nadużycia w księgowa­
niu pozyeyj t księgach Urzędu za kilka lat wstecz. Skon­
statowano tysiące pozyeyj fałszywie zapisanych do ksiąg. 
W związku z nadużyciami w Urzędzie Skarbowym, 
siedzi w więzieniu 4 urzędników skarbowych, jeden 
zwolniony za kaucją, oraz były wójt z Rabsztyna, wy­
puszczony również na wolność za kaucją.

Z araza k om u n istyczn a  w  w ojsk u . Marjan Pru- 
szyński usiłował podrzucić na terenie koszar 27 p. p. 
w Częstochowie paczkę odezw komunistycznych. Żoł­
nierze rzucili się za komunistą i schwytali go. Stawiony 
przed sądem Prószyński nie przyznał się do winy, tłu­
macząc się, że paczkę otrzymał od nieznajomego pana, 
który prosił go o rzucenie paczki przez parkan na plac 
koszarowy, mówiąc, że chce zrobić niespodziankę żoł­
nierzom i ofiarować im kiełbaski. Sąd nie uwierzył 
oskarżonemu i skazał go na półtora roku więzienia.

G olgota 1 1 -Ie tn iego  ch łopca. W obozie cygań­
skim w Czeladzi wykryto małego chłopca, pochodzącego 
z Łodzi. Mam łat 11 — opowiada chłopczyk — i na­
zywam się Włodzimierz Baranowski; pochodzę z Łodzi, 
gdzie wraz z rodzicami mieszkałem przy ul. Leszno 42. 
Jest nas troje rodzeństwa, lecz co się dzieje z siostrami, 
nie wiem. Ja już od kilku lat nie jestem w domu, głód 
i nędza zmusiły mnie do opuszczenia rodzinnego domu 
i szukania pomocy u obcych. Rodzice jednak nie miesz­
kają razem! Ojciec pracował i początkowo było wszystko 
dobrze, gdy jednak stracił pracę, w domu zapanowała 
nędza, a razem z nią zniknął bezpowrotnie spokój. 
Według dalszych słów chłopca, pewnego razu pomiędzy 
Baranowskimi doszło do krwawej awantury, to też prze­
rażone w najwyższym stopniu dzieci, wśród ciemnej 
nocy, w bięliźnie uciekły z domu. Chłopczyk nie wrócił 
nigdy do domu i z tą chwilą zaczyna żyć samodzielnie. 
Przechodzi najróżnorodniejsze koleje życia, które stano­
wią prawdziwą Golgotę nieszczęśliwego dziecka. Nie 
wiedząc, co z sobą począć, dziecko eałemi dniami wę­
druje bez celu, żyjąc z jałmużny. Dzieciak nie zna 
miejscowości, w których się zatrzymywał, mimo młodego 
wieku jest jednak bardzo rozgarnięty i przedsiębiorczy, 
to też próbował pracować. Był. pasterzem krów, sprze­
dawcą gazet, a ostatnio przez rok w niemieckiej wsi 
pod Łodzią pracował jako... parobek. — Od 4 rano do 
10 wieczorem musiałem ciężko pracować, — orałem 
w polu i rąbałem drzewo — żali się dziecko. — To też, 
nie mogąc już dłużej wytrzymać uciekłem do obozu 
cyganów. Od kilku tygodni chłopiec znajduje .się wśród 
cyganów, którzy przywędrowali do. Czeladzi, lecz w ży­
ciu jego nic, nie zmieniło się na lepszef Chodzi obdarty 
i boso, bo trzewiki mu ukradziono, często nie dojada, 
bo któż troszczy się o samotne dziecko rozbitka. 'Cyganie 
tolernją go, bo stanowi dla nieb doskonałe źródło do­
chodu. Wysyłany na żebraninę, budzi swym wyglądem 
litość, to też codziennie przynosi obfitą jałmużnę. Jaka 
przyszłość jednak go czeka ? Co wyrośnie z dziecka wy­
chowanego w strasznej atmosferze obozu cygańskiego?

G roźny pożar w  łó d zk ie j fab ryce. W ubiegłą 
sobotę w godzinach południowych wybuch! pożar 
w magazynie chemicznym zakładów przemysłowych 
firmy Ludwik Geyer. Magazyn spłonął doszczętnie wraz 
z nagromadzonemi łatwopalnemi materiałami. W pło­
mieniach ponieśli śmierć dwaj zatrudnieni na pierwszem
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piętrze magazynu robotnicy. Kilku strażaków i komen­
dant jednego s oddziałów straży odniosło poparzenia. 
Straty sięgają około 200 tysięcy zł.

Ś m ierc ion ośn a  an ten a . Nowoczesne urządzenia 
radjowe setkom tysięcy ludzi przynoszą radość, a nie­
którym śmierć. Ostatnio w Błoniu pod Warszawą zda­
rzył się taki tragiczny wypadek. Woźny szkoły pówszech- 
riej i-  Olszak, sprzątał wraz z żoną gmach szkolny. 
W pewnej chwili Olszakówa wyszła na podwórze z ko­
szem śmieci i natknęła się ha zwisający koniec zerwa­
nej wiatrem anteny, która opadła na przewodniki ele­
ktryczne wysokiego napięcia. Olszakówa porażona prą­
dem zdążyła jeszcze zawezwać pomocy i skonała, nie­
mal zwęglona. Okrzyk nieszczęśliwej usłyszał mąż, lecz 
biegnąć żonie na ratunek," nie Zauważył zdradzieckiego 
drutu, którego koniec dziwnym trafem wbił mu się 
w gardło. Śmierć nastąpiła momentalnie. Gdy w pól go­
dziny później zaczęły się schodzić dzieci, oczom ich 
przedstawił się straszny widok dwojga trupów uwikła­
nych w śmiercionośną antenę.

Niem a trupów żydów —  niema nauki. Przed 
dwoma tygodniami przerwane zostały wykłady dla stu­
dentów żydów na wydziale lekarskim warszawskiego 
uniwersytetu z powodu niedostarczania do nauki trupów 
żydów. Dotąd sprawa dostarczania trupów żydowskich 
dla medyków żydów, studentów uniwersytetu warszaw­
skiego, nie posunęła się naprzód. Interwencja organiza- 
cyj żydowskich, zmierzająca do tego, aby studentom ży­
dom pozwolić na prace prosektoryjne bez dostarczania 
Óo prosektorium zwłok żydowskich, spełzła na niczem. 
Władze akademickie postanowiły nie dopuszczać studen­
tów żydów do pracy dotąd, dopóki sprawa dostarczania 
Zwłok żydowskich nie będzie załatwiona pomyślnie. De­
cyzja podyktowana została troską o utrzymanie spokoju 
na terenie akademickim, gdy wszelkie inne załatwienie 
groziłoby konfliktami ppwtarzającemi się już od kilku lat.

Katastrofa na moście Poniatowskiego. W ubiegłą 
sobotę na moście Poniatowskiego w Warszawie, autobus 
państwowych linji komunikacyjnych, wracający z Lublina 
z 20 pasażerami rozbił wóz chłopski i wpadł na chodnik. 
Woźnica Sosnowski z pod Mińska Mazowieckiego po­
niósł śmierć. Autobus Zatrzymał się na żelaznej barjerze 
i dziwnym zbiegiem okoliczności nie wpadł z pasażerami 
do Wisły.

Znow u pociąg najechał na furmankę. W u-
bięgły piątek o godzinie 5 tej rano na przejeżdżającą 
przez tor kolejowy pod staćją Bedlno furmankę, najechał 
pociąg osobowy, zdążający z Łukowa do Lublina. Pociąg 
zićźćpił ślę o tył Wozu, ha którym znajdowało się 
oprócz woźnicy pięciu pasażerów kupców jadących do 
Miądzyrzecza na jarmark. Woźnica i czterech pasażerów 
oraz koń . odrzuceni zostali do rowu i doznali ciężkich 
obrażeń. Jeden z pasażerów mieszkaniec Radzynia, Ka­
linka, rzucony został na pomost parowozu, na którym 
przejechał kilkanaście kilometrów. W pobliżu stacji Bez­
wola maszynista zauważył defekt w parowozie i zatrzy­
mał pociąg. Spostrzeżono wówczas dopiero na pomoście 
rannego Kalinkę. Przewieziono go tym samym pociągiem 
do Lublina, gdzie wskutek odniesionych ran zmarł.

Przem ytnik w padł pod pociąg. W ubiegły pią­
tek nad ranem w Szarleju Piekarach na Górnym Śląsku 
18 letni Jan Tomala, przemytnik, powracający przez zie­
loną granicę z towarzyszami z Niemiec, chciał wskoczyć 
do pociągu towarowego. Tomala poślizgnął się, wpadł 
pod koła, które odcięły mu obie nogi. Towarzysze jego 
nie przyszli mu z pęmocą i Tomala w strasznych mę­
czarniach przeleżał kilka godzin w rowie, aż dopiero 
gdy znalazł go strażnik, zawiadomił pogotowie, które 
w stanie beznadziejnym odwiozło go do szpitala.

Tajem nica© za b ójstw o  policjant®. Na Górnym 
Śląsku w rowie przy szosie Brynowskiej znaleziono 
Zwłoki starszego posterunkowego policji, Ernesta Hirta. 
Dochodzenia wstępne wykazały, że Hirt został zastrze­
lony w czasie pełnienia nocnej służby, około godziny 2. 
Sprawcy morderstwa, których było prawdopodobnie 
dwóch, zabrali zabitemu rewolwer i pałkę gumową, po­
czerni zbiegli. Policja wszczęła energiczny pościg. Hirt 
osierocił żonę i 12 letnią córkę.

Ś m ierć  trzech  o só b  pod  ta f lą  lodu . W dniu 
9 bm. kilku słuchaczy kursu PW. i WF. w Rackim 
Borze udało się jeziorem Dryświata do Brasławia. W od­
ległości półtora kilometra od brzegu załamał się lód, 
skutkiem czego trzy idące na przodzie osoby wpadły 
do wody głębokiej w tem miejscu na 6 metrów i po­
mimo natychmiastowej pomocy utonęły.

P o c ią g  w io zą cy  H itlera  zd erzy ł s ię  z a u to ­
b u sem . W pobliżu bawarskiej miejscowości Verden na­
jechał pociąg wiozący Kanclerza Hitlera na autobus, 
w którym znajdowało się 20 osób. Autobus uległ całko­
witemu zdruzgotaniu. Z ogólnej liczby 20 pasażerów 13 
poniosło śmierć na miejscu. Ponadto dwóch ciężko ran­
nych zmarło w szpitalu a dwóch następnych znajduje 
się w stanie beznadziejnym.

400 osób runęło przez sufit w  sali koncer­
towej. W Liverpoolu w Anglji wydarzyła się straszna 
katastrofa. Mianowicie w sali szkoły św. Klemensa 
w czasie koncertu zawaliła się podłoga, wskutek czego 
zgórą 4 (0  osób spadło z wysokości 12 metrów. Prze­
szło 800 osób przewieziono do szpitali. W celu prze­
wiezienia tak wielkiej ilości rannych, zarekwirowano 
w mieście wszystkie samochody. Przed gmachem szkoły 
rozgrywają się rozdzierające serce sceny. Matki przeła­
mują kordon policji, aby odszukać swe dzieci. W akcji 
ratunkowej biorą udział strażacy i policja. Większość 
ofiar katastrofy, wśród której znajduje się znaczna liczba 
dzieci, jest na szczęście lekko ranna i po udzieleniu do­
raźnej pomocy na miejscu, mogła udać się do domu
0 własnych siłach. Niektórzy jednak są bardzo ciężko 
ranni i zostali zatrzymani w szpitalu. —  Ogólna liczba 
rannych jest mniejsza, niż przypuszczano początkowo
1 wynosi 180 osób z których znaczna część znajduje 
się w szpitalach. Jedna kobieta zmarła, a stan trzech 
ofiar katastrofy jest bardzo ciężki.

Japońscy szpiedzy w  Ameryce. Władze amery­
kańskie zawiadomiły ambasadę japońską w Waszyngto­
nie o aresztowaniu 3 -ch obywateli japońskich w San 
Diago (Kalifornja). Robili oni rzekomo zdjęcia fotogra­
ficzne i szkice obiektów wojskowych. Ogółem w więzie­
niach amerykańskich znajduje się w danej chwili 29 Ja­
pończyków, oskarżonych o szpiegostwo.

Olbrzymi pożar hotelu i  śmierć 40 osób 
w  płomieniach. W miejscowości Lausing w stanie Mi­
chigan w Ameryce północnej wybuchł w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek wielki pożar w luksusowym ho­
telu „Kerns*. W chwili wybuchu pożaru, gmach był 
przepełniony. Wśród 200 gości było wielu członków 
kongresu, którzy przybyli na obrady izby ustawodawczej 
stanu Michigan. Pożar powstał nad ranem, gdy jeszcze 
cały hotel pogrążony był we śnie. Ogień szerzył się 
z niesłychaną szybkością. 15 minut po alarmie płomie­
nie zniszczyły hall wejściowy, a w 10 minut później za­
walił się dach. Nieszczęśliwi goście hotelowi, nie mogąc 
się wydostać z płonącego gmachu skakali z okien do 
rzeki, po której płynęła gęsta kra. Liczni strażacy po­
nieśli bohaterską śmierć w płomieniach. — 0  9 tej rano 
wspaniały gmach zmienił się w dymiące zgliszcza, po­
nieważ spłonęły również wszystkie księgi hotelowe usta­
lenie nazwisk i liczby zaginionych jest bardzo trudne



i i i

Narazie pozostaje tajemnicą, w jaki sposób powstał 
pożar. W chwili, gdy pożar zauważono, w eatym 
hotele zgasł© światło elektryczne, a czerwone światła 
w pokojach, zwiastujące pożar, nie działały. W czasie 
póżaru poniosło śmierć około 40 osób. W zgliszczach 
hotelu oraz przepływającej obok rzece Grand River zna­
leziono trupy wielu ofiar. Przeszło 30 osób, które od­
niosły cięższe lub lżejsze obrażenia znajduje się w szpi­
talu. Wśród ofiar jest 5 członków izby reprezentantów 
oraz jeden senator.

In d ja iiie  zam ord ow ali d w n eh  m isjonarzy. 
Donoszą z Rio de Janeiro, że w okolicach Barreira de 
Santo Izidro, nad rzeką Rio de la Muerre, Indjanie 
szczepu Chavantes zamordowali dwóch misjonarzy sale­

zjańskich. Równocześnie nadchodzi wiadomość, że niema 
żadnej wiadomości od dłuższego czasu o nąukówej eks­
pedycji północno amerykańskiej, króra prowadziła bada­
nia nad rzeką Rio de -la Muerre właśnie wr tym czssie, 
kiedy Indjanie zamordowali misjonarzy.

Hapad chińskich piratów na statek. Banda 
20 piratów, udających zwykłych pasażerów, ząbrądłą się 
na pokład statku kursującego między Ningpo i Njuczau. 
Po wypłynięciu na morze, piraci obęzwladpili kapitana 
i członków załogi i ograbili wszystkich pasażerów, po­
czem przenieśli łup na znajdujące się w pobliżu dżonki. 
Piraci uprowadzili z sobą kapitana, oraz około 20 pasa­
żerów i członków załogi.

Nowy kolos morski
n a  u k oń czen iu .

Na ukończeniu jest 
obecnie budowa nowe­
go szybkobiega mor­
skiego francuskiego.
1 Transoceaniczny pa­
rowiec ten nosić będzie 
imię »Normandja«, a 
służyć będzie do prze­
wożenia pasażerów z 
Europy do Ameryki.

O wielkości tego pa­
rowca świadczy jego 
pojemność 73 tysiące 
ton.

Na naszym obok za­
mieszczonym obrazku 
widzimy częściowo ten 
olbrzymi parowiec, któ­
ry to widok daje nam 
pojęcie o rozmiarach 
tego olbrzyma mor­
skiego.

R Z E C Z Y  C IE K A W E .
Meteor Syberyjski.

Nowe studja teone|yczne zostały przeprowadzone 
niedawno przez wybitnego astronoma rosyjskiego, 
Ostapowicza, nad słynnym  m eteorem ,'który spadł w  
■Syberji dnia 30 czerwca 1908 r. Jak wiadomo, jest to 
największe z tych obcych ciał, które spadły dotych­
czas na ziemię. W aży om około 200 tonn, znajduje się 
zaś w m iejscu nieomal niedostępnem. Było to szczę­
ście, że ta olbrzymia m asa rozpalonego żelaza nie 
spadła w m iejscow ości zaludnionej. Wobec trudności 
dostępu, prof. Ostapowicz użył różnego rodzaju przy­
rządów, dopomagających do stwierdzenia pewnych 
danych. Obliczył on, że energja wybuchu równa była 
sile tysiąca mdljardów kilogram o - metrów kwadra­
towych. Znajdowało się tam zgórą 80 miljonów  
drzew. Otóż puszcza w  znaczniejszej części jest u- 
szkodzona, drzewa spalone, osmalone, dalej zaś od­
chylone w  kierunku zewnętrznym. Światło i dym 
widziane były w  prom ieniu 50 kilometrów. N a sku­
tek tych zasadniczych badań Akadem ja Nauk przy­
gotowuje plan nowej ekspedycji, która ma Wyruszyć

latem 1935 roku, aby można było przeprowadzić naj­
szczególniejsze siu d ja nad icm niczwyklem. zjawi- 
skiem, jakaem jest tak olbrzymi okaz jednej ze, „spa­
dających gwiazd".

Telefon, który chroni od złodziei. »afcjj
W e Francji urzędy tfelefóniczne zaprowadziły jobe­

cnie nowy typ aparatu, który chroni mieszkanie-' ód 
włam ań i pożaru . •

Jeżeli w  pokoju, w  któryim znajduje iśię aparat te­
lefoniczny, zjawia sję nieproszony gość — słuchaw ­
ka podnosi się automatycznie, włączając centralę na 
przeciąg dziewięciu minuń Centrala łączy wtedy da­
ny numer z policją, a  żam śtóoW ariy w aparacie m a­
lutki gramofonik podaje- policji adres mieszkania. 
W szystko to, oczywiście odbywa- -się w  .sposób; ńi&wi- 
doczny dla włamywacza. u 'o; :;t

Aparat zostaje także uruchomiony w razie nad­
miernego ciepła, działając wtedy, jako aparat, pożar­
niczy. i-Slojs

W alka z żółtą febrą.
W nioskując z wyniku najnowszych badań i do­

świadczeń, przeprowadzonych w Afryce przez dokto­
ra Łaigret z Instytutu Pastehra w  Tunisie •— móżnaf
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się śpodz.ie\yae, że już, wkrótce zniknie ta straszna 
plaga ludzkości, 'dziesiątkująjca zwłaszcza białych lu­
dzi w krajach podzwro in ikowy ch.

Dr. Leigret wy-produko-wał. (specjalny surowicę 
przeciw tej chorobie, zupełnie iininunjzującą zaszcze­
pionego'.

Pierwsze próby z n-ówą szczepionkę, przeprowa­
dził na -samym sobie, poddając się następnie ukłuciu  
komarów, roznosi cieli żółtej febry.

. Wdb.ec pomyślnego w yniku tej próby zaszczepio­
no już dotąd ponad trzy tysiące osó'b!, przeważnie bia­
łych.

W yniki iswyc-h badań przedłożył odkrywca pa­
ryskiej Akadeniji nauk.

Obecnie" już produkuje: się  duże ilości ■ tej szcze- 
pionki w  D akar.

M asow em ordyptaków .
Jednymi z najbardziej prześladowanych ptaków  

są czaplo, których jeidnaAylko Wenezuela potrafi ■ -do­
starczy e w ciągu roku. 1,500.000 sztuk. W  Holandji 
poluje się na kaczki przy poniocy barbarzyńskich ar­
matek, których jeden strzał kładzie trupem mnóstwo 
okazów^ Belgowie wyłapują' tysiącam i sw oje śpiewa­
jące' ptaszki, iby na m iesięcznych targach sprzedać je 
dla celów kulinarnych. Smutny rekord jednak osią ­
gnęli Włosi; którzy na samym targu rzym skim  sprze-

li tera ta krakowskiego. znameigoi n a  1 taftach „Roli-11 n a- 
sizym czytelnikom  z  pięknych i  oryginalnych w ierszy,, oraz 
nowel. ...

Recenzje zam ieścim y w  następnym, num erze „Roli", 
Książkę tę'można, nabyć w  księgam i Gebethner i W olf w' 
Knakbwią oiraz w iredakcji „„Roli11. K.

!■ w okresie przelótów 20,000 zabitych przepiórek. 
W ędług przybliżonych obliczeń ginie w e W łoszech  
rocznie ogółem  250 000 000 drobnych 'ptaków, zabija­
nych ..głównie- podczas, jesiennych i w iosennych cią­
gów.  v

NOWE KSIĄŻKI.
... W  tych dniach pojaw iła s ię . n a  pólkach księgarskich  

książką pi...: .,,iPo. drodze.,.11 W incentego Kuglina młodego

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pp.: Edward Cyz. z B.: Nadeisłamy logogryf jest' sła­
by, m oże inne będą lepsze,, n iech  iPan próbuje. W zajem nie 
pozdrawiam y Pana. — Antoni Poloczek w P.: Na kon­
kurs „„Sześć utworów otrzym aliśm y, jak również 
zagadkĄ, z których n iew iele będziem y m ogli sk o ­
rzystać,. ponieważ są rysowane piórkiem , więc trzebaby  
dać z nich zrobić k lisze drukarskie,; które isię drogie. l i ­
tworów n a konkurs wcale- ni© zaduiżoi i m-oże- Pan jeszcze, 
nadesłać -gdyż lę-rmin nadsyłan ia  -zapowiedzieliśmy 15 

stycznia 1-935 r. Część w yrazów nie-zroaumiałych Panu. 
objaśniam y w  tym- numerze- resztę w  nas-tęipnym: Ona­
nizm  =  sam ogw ałt tj. forma zadowolenia popędu płció# 
w-e-go. Intelektualny —  iprze-ci wstawiający. Antagonizm  —  
przeciwieństwo. A lternatywa —  wybór m iędzy dwiem a  
tylko rzeczami. Kontem placja =  doistawnie ■oglądanie. 
Insynuacja == podejrzenie -posądzenie. Plenipotencja- —  
pełnom ocnictwo. Alegorja. —  przedstaw ienie pewnej 
rzeczy iza pośrednictwem  innej. N-p. obraz który wyobraża  
przykutą -do -skały n iew iastę m oże -służyć z a . allegorję P o l­
sk i będącej w  -niewoli. Ptropinacja —  w yszynk; w  dawnej 
Galicji mi-ała,-miejsce (propinacja a. -było to -oiddanie prawa 
sprzedaży wódki-, piw a, m iodu tna okręgi pe-wn-ym oso­
bom (żydom). ,Za uznanie idlła „R oli11 i1 przesłane pozdro­
w ienia serdecznie -dziękujemy i wzajem nie pozdrawiam y  
Pana. — Antonina M igowa z G. G,: „„Wielkość m y śli jest 
wieczna" ,z-byt osobiste — n ie nadaj-e s ię  d la  , „-Roli11. — 
Józef M okrzycki w  K.: Trzy utw ory ,na konkurs, otrzyma­
liśm y -— serdecznie pozdrawiam y iPania. -L Jan tek z Buga­
ja w  P.: Je-de-n w ierszyk zaml-esz-c-zony -A na drugi brak 
było miejsca. O innych spraw ach napiszem y obszerniej w  
liście, ale nieco później. — Jan Kocoń w  B.: -Niech Pan  
pisze i po obu stronach -papieru, ale ni© ołów kiem  tylko  
atram entem, iaiby było -wyraźne. W zajem ne pozdrawiania.
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2. Ł am ig łów ka  lite ro w a .
(Ułożył X.).

1. Logogryf.

(Ułożył Wł. Szewczak z J.).
B ft, ft.,'ft ft Ładny "budynek.
■  ft f t  B Dowiadywał się (wspak).
■  *  ft 0  ń  “ Imię m. w  ób. języku.
■  *  ■  ft *  Owad.
■  B  ☆ ft.. ft Miasto w Stanach Zjedn.
B  fr ft ☆ ft Zwierzę.
B . Ą ft ☆' ft Sprzęt domowy.
B  A ☆ ft ft Członek plemien -a indyjsk.
B  ft ft ft ft Rzeka.
B  B  ft *  ☆ Doktór oczu.,
B  ft B ft ft- Odmiana jastrzębia.
B  ft *  B  ☆ Inaczej klej stolarski.
B  ft ft ☆ B  Rodzaj wspak.
B  . *  ft ft ft Przyrząd sportowy.

. Litery zamiast kwadracików, czytane 
z góry na dół dadzą imiona i nazwiska 
dwóch powieściopiśarzy polskich.

Termin nadsyłania rozwiązań u pływ a z d-nie-m 28 bm. 
-Znaczenie -z-a-gadak z Nr. 50 »R-oli«: 1. logogryf: Stefan  

Żeromski — ».Lud-zie he-zdommi«. 2. Szamaidy: M orelą -topo­
lą, -Sio-bieski. 3. Kwadrat mągic-zny: Karus, A-dyga, rydel, 
agent, Siai-tą.

- o . a  . e . .  . i . e . i . o . . a . e . 
. i . . e .

Zamiast kropek powstawiae spółgłoski, 
by całość dała zdanie o „Roli11.

3. S zarady .
(Ułożył K. Żelazowski z M.).

I.
Pierwsza drugie pół trzeciego 
Imię chłopczyka ładnego,
Który wciąż do „Roli“ gada,
Pierwsze piąte — zaś żyd zjada,
Gdy na święta swe zasiada,
Czwarte piąte — człek opoyne,
Gdy jest przy humorze.
Całość miejsce krwawej walki,
Że zlituj się Boże,

II:
O wspaK pierwsze trudno bywa 
Pannę pytać, to już wiecie,
Gdy zaś w flaszce jakiej zbywa 
Tego, có jest pierwsze trzecie

Już w niej znaleźć nic nie można,
Bo zapewne będzie próżna.
Trzecie drugie życia bliznę 
Zrobią — gdy w nich pustką czeka; 
Zgadnij całość, a ojczyznę 
Będziesz mieć wielkiego człeka.

4. K w ad ra ty  m ag iczne .
(Ułożył Florjan Ciebiera z Rz.).

I. '
B B B B Moc.
B B  B B  Protoplasta lotników.
B B  B  B  Listwa.
B  B  B f i  Trunek.

II.
B  B  B  f i  Puknięcie.
B  B  B  B  Szata rzymska.
B  B  B B  Pastwisko.
B  B  B B  Wymiar sprawiedliwości.

Zą dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Dobre iro-związania w  oznaczonym  czaisie nadesłali pp.: 
Józeif P-liszka -z W., Fram-ciszek Kam iński z -S.„ Józ-e-f Ję- 
d-rzejczyk z R. W,, Jan Goifroń -z J., M ichał W ięcław  z N. 
i M ieczysław  -Szeliga -z B.

Nagrody otrzym ali pp.: Mic-hał W ięcław  z N. i Fran­
ciszek K am iński a s.

W ydawca i redaktor od-powii-edzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w drukarni „Czasu" w K rakowie



Spóźnione wyznania.
— Dziś m ija 15 lat od naszego ślubu — powie­

działa  pani Pipsztok — jak ten czas prędko leci.
Prędko leci? —- skrzywił s ię  Pipsztok. — N ie po­

wiem. Leciał całe 15 lat- K usociński przeleciałby prę­
dzej.

— N ie żałujesz, że już te łata  naszego pożycia 
przeleciały?

— Że przeleciały? Nie. Żałuję, że jeszcze będą le­
pić.

— Moryc. Co ci się  dziś stało?
— Co m i się stało? To m i się  stało, że już mam  

dość! Przez 15 la t ci m ówiłem  sam e słodki® rzeczy i  
m am  dość. Mam dość ci m ówić „dziubeczku", „sło- 
dyczo moja", mam dość całować „te moje słodkie o- 
czy zezowate... 15 la t byłem  zakochany, że już czasem  
cholera m nie brała. W ystarczy.

— 'Moryc!
—  Już najwyższy czas żebym ci powiedział pra­

wdę— Ja cię nigdy n ie  kochałem. Od początku uda­
w a łem  m iłość. Ty pam iętasz nasze miodowe m iesią­
ce?  Dla m nie one były pomidorowe.

— Dlaczego pomidorowe?
— Przecież w iesz, że ja n ie znoszę pomidorów. 

łNa sam widok m nie s ię  robi niedobrze. Jak ja  cię 
całowałem , to s ię  szczypałem w  kolano, żeby ci nie 
dać w  pysk.

— To pocoś ożenił ■się ze mną?
•— Poco? Jakto poco? Pieniądze m i były potrzeb­

ne.
— A pocoś m nie całował?
— Żeby ci zrobić przyjemność. Przecież Świnia, 

mie jestem , obowiązek przedewszystkiem. A le 15 Łat 
wystarczy!

P an i >Pipsztók w estchnęła ciężko.
Tyś to robił d la  mojej przyjemności?
— Tak.

— Moryc, muszę ci też wyznać prawdę... Ja cię 
nigdy n ie kochałam !

— N ie może b yć!
•— N aw et m i się  nie podobałeś.
— To poco w yszłaś za m nie zamąż?

—  Już nie byłam taką młodą. N ie m ogłam  wybie­
rać. Mnie tak było przykro, k iedy m nie całowałeś- 
T yś m iał tak i nieprzyjemny oddech i drapałeś jak 
•szczotką.

Pan Pipsztok aż zerwał się z  krzesła:
— To poco dawałaś się całować?
— Żeby ci zrobić przyjemność.
Pan Pipsztok ze sm utkiem  pokiwał głową.
— Uj ta miłość, ta głupia m iłość 15 lat zmarno­

w an e na nic. Zupełnie niepotrzebnie.

P s z c z e l a r z e ! M iod arki, pod ku rzacza, 
maski na tw a rz , sita do

___________________________ m iodu, w ę zg sztu czną
t  nalgłąbizeml komórkami pod gwarancją a esfstege 
śpssegelnage wcikn, kapaju wask, przerabiam na wązą i za* 
micnlam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
asjianlaj Micha! Fepow (dawniej Wład. Sawor) Pierwsza 
krakow ska Wytwórnia Przyborów Pszezelnłczyoh oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, nL iw. Tomaiza 
i  !. w podwórzu. Wykonają wszelkie roboty w zakres bla* 
skarstw a wchodzące, jak krycie dachów, wiol kościołów 
1 t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejsca jak 
!i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty 1 porada 

fachowa bezpłatnie: — Uwago na odrośl

około 10 tysięcy złotych kupię do- 
a ~ — - ; - r  mek parterowy w  Krakowie. Zgłosze­

nia pod »Domek parterowy* do Administracji »Roli«.

GlaW® plośóĘ? rolaigaysfe
i dni* 18 grudnia b. s. 

razocios 18 5 0 —18 75 Słoma długa 5*00—5 50 
ly te  . 15'30—15 50 Ziemniaki stoi, 0'C O—CO©
Owies . , 14*25—14*50 Koniczyna na*
J§sanaień • 15*25—15*7 5 sienn. cser. 000*00— 000'«0
Fasola biaia 20 50—21*50 Mąka żytnia 2Ł*25— 25*75 
SSseefe swyk, 30*00—34*00 Mąkapazen. 36*00— 37*00 
Siana słcdk. 9*00—9*50 Otręby pszen. 9 5 0 —10*00 
Łubin żółty 8 75— 9 25 Otręby żytnie 9*75— lOjOO 
Kffinies postaw. 9*50—10 50 Mąka fjsarw. 14*00— 14*50 
Cany Kozantiają sio *» towar brodato) haańi. łakostef *3 106%

WIELKA NAGRODA!II
Darm o 50.000 kostjnmów damskich.

Z powodu otwarcia działu wysyłkowego, postanowi­
liśmy rozdać zupełnie bezpłatnie 50.000 kostjumów dam­
skich, pomiędzy naszych fclijentów, którzy rozwiążą niżej 
podaną szaradę i zamówią u nas jeden lub więcej z niżej 
wymienionych kompletów.

Aby otrzymać bezpłatnie kostium damski, należy roz­
wiązać niżej podaną .szaradę i  .przesłać nam w liście 
trafne rozwiązani® .wraz ® 'Zamówieniem..

 .-Kfe —- SE Ohjaśnienic: Ma miejsee kresek
— J s L — należy wstawić odpowiednie lite-

I V —  W l - M .  rv lak, aby powstało znane przy-
g y  słowie ludowe.

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY
TYLKO ZA ZŁ. 13.70.

wysyłamy: 3 metry im&torjalu na zimowe ubranie w  mod­
na bielskie wzory 140 cm. szerokie, 1 pullower. męski, ża­
kardowy zimowy, ł  parę kalesonów z ładmem wykończe­
niem satynowem, 1 koszulę męeką trykotową, 1 smal' mę­
ski wełniany, 1 parę rękawiczek zimowych, bardem cie­
płych, 1 parę skarpetek bardzo mocnych i S chusteczki 
męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem.

TYLKO ZA ZŁ, 13.75. 
wysyłamy: 4 metry materiału na ładną suknię damską, 
1 swetr damiskii zimowy bardzo modny, Z ładną tamb.u- 
racją, ostatni krzyk mody, 1 chustkę izimową w  ładne ko­
lorowe kraty jaene łub ciemne, 1 parę pantofli damskich 
(podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską madapoJiamo- 
wą z ładnym, wstawieniem! „Toledo", 1 .parę reform try­
kotowych doskonałych, 1 parę pończoch grubych wełnia­
nych, 1 szal wełniany damski i  3 chusteczki damskie' ba­
tystowe.

TYLKO ZA ZŁ. 19.—
wysyłamy: 1 ubranie męekie gotowe, gładkie, łub dese­
niowe, kolor według żądania o dobrem wykończeniu, 
1 suknię damską, modnie i ładnie uszytą (podać dokładny 
rozmiar), 1 pułtower (swietr) męski iłub damski, 1 koszu­
lę męską z ładnem wykończeniem satynowem, 1 koszulą 
damską miadapolamowią z jedwabnem wstawienliem 
„Toledo", 1 parę kafleecmów lub 1 parę reform, damskich, 
1 szał damski wełniany lub 1 szal męski wełniany, 1 .pa­
rę rękawiczek męskich zimowych lub 1 parę rękawiczek 
damskich zimowych, 1 parę pończoch i  3 chusteczki mę­
skie do nosa z ładnymi kolorowym szlakiem łub 3 chu­
steczki. damskie batystowe.

Komplety .powyższe wsyłamy za 'zaliczeniem po-cato- 
wem na listowne zamówienie. IPłaci się przy. odbiorze to­
waru na poczcie. Bez ryiz.yika! Jeżeli towar się nie podoba, 
zwracamy natychmiast pieniądze. Adresować:
Firma „POLSKI KONSUM“ Łódź, ul. Kilińskiego 39 — 119

UWAGA: Korzystajcie z dobrej okazji, rozwiążcie 
szaradę,, dołączcie do zamówienia, a. otrzymacie zupełnie 
bezpłatnie kośtjnm damski, jako wynagrodzenie, za roz­
wiązanie

przedwojenne roczniki »Roli« z łat 1911, 
1912 i 1913. Zgłoszenia wraz z podaniem  

ceny zajrocznik nadsyłać pod adresem: Michał W ię­
cław, Niedzwiedza, poczta Porąbka Uszewska.

Trzynaście zaległych numerów 
„ € 3 2 E A S R * j r  W 1 K R S K A "
można nabyć w Administracji w  Trembowli po cenie 

15 gr. za egzemplarz.



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp.'* Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega ślę przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,
d o  n a b y c ia  w  A d m in is tr . » R o li«  p o  6*80 z ł  
K a ż d y  r o c z n ik  z a w ie r a  k ilk a  p ię k n y c h  p o ­
w ie ś c i ,  m n ó s t w o  a r t y k u łó w  p o u c z a ją c y c h ,  
o p o w ia d a ń ,  le g e n d , » P o d r ó ż  p o  d a le k ic h  k r a -  
j a c h «  z  p ię k n e m i i lu s tr a c ja m i, M a c ie k  B z d u r a  
w  k a ż d y m  n u m e r z e , K r o n ik a  i z n a k o m ity  h u ­
m o r . N a d to  k a ż d y  r o c z n ik  z d o b i  k ilk a s e t  

p ię k n y c h  i lu s tr a c y j .

Aft ś f  A ^  A A  ^  ^  ith k  A śfc

I  BfrBfifi1 f  j j F f f l r f B B »  Stowarzyszeń, ,
urzędów gminnych \

*  :■ paratjalnych kółek Rolniczych i t. p.
< Gwmtmm n©  ' s z t a n d a r ó w  ’

Odznaki dla Stowarzftzeft wykeaaje pa najśllszyca easaeh ,

1 JÓZEF MARCZYK 5nS*5!! f
4 SSratsSw, i w .  T o m a t ia  2 4  (Enzck Easy Iszozifiifal) p

Konto E . K. O. K raków  Nr. 407.94S.

B  t y y T Y f r r y  w  v  r  ^  ̂ -^ 1 1
Oli młodzieniec poszukuje jakiejkolwiek aczci-
u y l w l l i l  w ej służby, najchętniej ko. o Nowego Sączą 
lub Tarnowa. Łaskawe zgłoszenia z warunkami kiero­
wać: Fr. Sierotowicz, wieś Mogilno, poczta Krużlowa, 

pow. Nowy Sącz.

KONCESJONOW ANE

n i .  » l n s r n  JLSi 
rozpoczynają się 1 i  15 każdego miesiąca. Przyj' 
mńje się dziewezęta nawet z szyciem nieobezna 
ne. W p isy  codziennie od 0 do 6 wieczór. D la  za 

miejscowych m ieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

n i p  łui> wydzierżawię m ały sklep spożywczy 
p l y  w Krakowie lub w  okolicach Krakowa. —  
Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Roli«.

Ważne dla Kó ł M łodzieży itp . Kupię aparat fo tograficzny
Zajmę się pracę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
ra ty  z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: M irek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

G f  S I  M® €!> MM A .  MM SE 9 3  S
Największy i  najtańszy w Krakowie 

FABRYCZNY SK ŁA D  M A SZYN  DO SZ Y C IA  
ROW ERÓW  I  GRAMOFONÓW  
Sprzedaje gotówkę i  na raty

m aszyny do szycia, fam ilijne, m aszyny salonowe o 2-ch szufladkach, 
i  4-ch szufladkach. — Ceny m aszyn już  od 

Z Ł O T Y C H  1 6  0.— .
Maszyny nasze haftu ją, cerują, gufrują, m ereżkują, endlują, szyją 
wprzód i  wstecz i  przeto nadają  się do wszelkich robót domowych 
i rzemieślniczych. — W szelkie przybory do tego dodajem y bezpłatnie. 

BEZPŁATNY KURS NAUKI SZYCIA I HAFTU.
Za maszyny powyższe udzielamy wieloletniej gwarancji. 

Wszystkie części do maszyn stale na składzie,
WŁASNE WARSZTATY (MECHANICZNE.

T H E  K R I S C H E R ,  —  KRAKÓW , —  UL. FŁ0RJA A9K A  9.


